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Matthew MacDonald jest pisarzem zafascynowanym nauką i technologią, w dorobku ma kilkanaście książek. Początkujący deweloperzy mogą postawić pierwsze kroki w sieci, czytając książkę Tworzenie stron WWW. Nieoficjalny podręcznik. Biurowi maniacy docenią jego inną publikację — Excel 2013. Nieoficjalny podręcznik. Ludzie wszystkich nacji, kształtu i koloru odkryją, jakimi są dziwnymi istotami, po lekturze książki Mózg. Nieoficjalny podręcznik.

Podziękowania



Żadna książka nie doczekałaby publikacji bez pomocy małej armii wielkich osobowości. Mam wielki dług wdzięczności względem całego zespołu serii Nieoficjalny podręcznik, a szczególnie redaktor Nan Barber, na której nawet największe meandry HTML5 nie robiły żadnego wrażenia, oraz recenzentów technicznych Shelley Powers i Darrella Heatha, którzy pomogli mi wyłapać pogubione błędy i zawsze byli gotowi udzielić dobrych rad. Jak zwykle, wiele zawdzięczam wielu innym osobom, które pracowały nad indeksowaniem stron, przygotowywaniem rysunków i korektą ostatecznej wersji.
Na koniec, pragnę podziękować członkom mojej rodziny za to wszystko, co mi ofiarowali w trakcie pisania tej książki. Mówię tu o moich rodzicach Norze i Paulu, moich teściach, Razii i Hamidzie, mojej żonie Farii oraz moich córkach, Mayi, Brennie i Aishy. Dziękuję wam wszystkim!
— Matthew MacDonald

Seria Nieoficjalny podręcznik



Książki z serii Nieoficjalny podręcznik to dowcipne, świetnie napisane poradniki poświęcone produktom, dla których nie wydano drukowanych podręczników (co dotyczy większości technologii informatycznych). Poniższa lista zawiera tytuły wydanych i przygotowywanych przez Helion publikacji z tej serii:
	Access 2007 PL. Nieoficjalny podręcznik, Matthew MacDonald,

	CSS3. Nieoficjalny podręcznik. Wydanie III, David Sawyer McFarland,

	Excel 2007 PL. Nieoficjalny podręcznik, Matthew MacDonald,

	Flash CS3/CS3 PL Professional. Nieoficjalny podręcznik, E.A. Vander Veer i Chris Grover,

	Fotografia cyfrowa. Nieoficjalny podręcznik, Chris Grover i Barbara Brundage,

	iPhone 3GS. Nieoficjalny podręcznik. Wydanie III, David Pogue,

	JavaScript i jQuery. Nieoficjalny podręcznik, David Sawyer McFarland,

	Komputery PC. Nieoficjalny podręcznik, Andy Rathbone,

	Microsoft Project 2007 PL. Nieoficjalny podręcznik, Bonnie Biafore,

	Mózg. Nieoficjalny podręcznik, Matthew MacDonald,

	Office 2010 PL. Nieoficjalny podręcznik, Nancy Conner, Matthew MacDonald,

	Photoshop CS6/CS6 PL. Nieoficjalny podręcznik, Lesa Snider,

	PowerPoint 2007 PL. Nieoficjalny podręcznik, E.A. Vander Veer,

	Sieci domowe. Nieoficjalny podręcznik, Scott Lowe,

	Tworzenie stron WWW. Nieoficjalny podręcznik. Wydanie II, Matthew MacDonald,

	Windows Vista PL. Nieoficjalny podręcznik, David Pogue,

	Windows XP Home Edition. Nieoficjalny podręcznik, David Pogue,

	Windows XP Pro. Nieoficjalny podręcznik, David Pogue, Craig Zacker i Linda Zacker,

	Word 2007 PL. Nieoficjalny podręcznik, Chris Grover.




Wstęp



Na pierwszy rzut oka mógłbyś założyć, że HTML5 jest 5. wersją języka znaczników HTML. Jest to jednak odrobinę bardziej skomplikowane.
HTML5 jest buntownikiem. Został opracowany przez grupę wolnych myślicieli, którzy nawet nie byli odpowiedzialni za oficjalny standard HTML. Pozwala stosować praktyki, które zostały zakazane całą dekadę temu. Wyjaśnia twórcom przeglądarek w najdrobniejszych szczegółach, jak mają sobie radzić z błędami w kodzie, zamiast odrzucać wadliwe strony. Umożliwia też odtwarzanie multimediów bez konieczności używania wtyczek do przeglądarek w rodzaju Flasha. Wprowadza też istną powódź obsługiwanych przez język JavaScript właściwości, które nadają stronom interaktywność porównywalną z dedykowanym oprogramowaniem systemowym.
Zrozumienie działania HTML5 to spore wyzwanie. Podstawowym problemem jest to, że słowa HTML5 używa się z myślą o kilkunastu oddzielnych standardach (jak się później przekonasz, wynika to z drogi ewolucji technologii; zaczął karierę jako pojedynczy standard, który później został rozdzielony na odrębne fragmenty). W zasadzie słowo HTML5 oznacza obecnie „język HTML5 i powiązane z nim standardy” lub szerzej „następna generacja technologii tworzenia stron internetowych”. Właśnie tak rozumiany standard HTML5 zostanie przeanalizowany w tej książce, opisane zostaną wszystkie jego aspekty, począwszy od składni języka, po powiązane z nim nowe właściwości, mimo że nigdy nie były częścią tej samej specyfikacji.
To przenosi nas do kolejnego problemu z HTML5, czyli obsługi w przeglądarkach. Zakres obsługi HTML5 różni się w zależności od przeglądarki. Poważnie zapóźniony pod tym względem jest Internet Explorer 8, który prawie w ogóle nie obsługuje tego standardu, a używany jest na co dwudziestym komputerze. (Jest tak w czasie, kiedy to piszę. W Rozdział 1., w podrozdziale „Statystyki poziomu przyjęcia przeglądarek”, dowiesz się, jak uzyskać najnowsze statystyki o użytkowaniu przeglądarek). Na szczęście, istnieją sztuczki — mniej lub bardziej eleganckie — pozwalające na obejście ograniczeń przeglądarek. W tej książce poznasz i jedne, i drugie, dzięki czemu będziesz mógł zacząć stosować HTML5 na swoich stronach od razu.
Mimo tych trudności, należy pamiętać o jednej ważnej rzeczy: HTML5 to przyszłość. Olbrzymie korporacje, takie jak Google, Apple i Microsoft, udzieliły mu swego wsparcia; konsorcjum W3C (ang. World Wide Web Consortium) zaniechało dalszych prac nad XHTML-em, aby tylko sformalizować i wypromować ten nowy standard. Ty też możesz dołączyć do ruchu wsparcia dla HTML5, póki jest ciekawą, ekscytującą nowinką technologiczną, i tworzyć inspirujące strony, w rodzaju tej z Rysunek 1.
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Rysunek 1. Dawno, dawno temu, w wiekach ciemnych sieci (innymi słowy, w zeszłym roku) swoje internetowe gry komputerowe musiałeś budować w oparciu o wtyczkę Flasha. Jednakże dzięki nowym własnościom HTML5 w zaprezentowanym tu elemencie canvas możesz posłużyć się w tym celu solidnym, pozbawionym wtyczek językiem JavaScript. Tutaj HTML5 jest fundamentem gry w labirynt, którą w Rozdział 9. przeanalizujesz dokładnie

Czego potrzebujesz, by zacząć



Książka ta poświęcona jest HTML5 — najnowszej i najlepszej wersji standardu HTML. Choć nie musisz być guru tworzenia stron, by ją zrozumieć, powinieneś mieć opanowane przynajmniej podstawy projektowania witryn. Oto lista wymagań.
	Doświadczenie w tworzeniu stron. Książka ta zakłada, że napisałeś wcześniej przynajmniej kilka stron (lub chociaż rozumiesz, jak używać elementów HTML-u, aby dzielić treść na nagłówki, akapity i listy). Jeżeli świat projektowania witryn jest dla Ciebie nowością, lepiej będzie, jeśli zaczniesz od mniej wymagającego wprowadzenia, np. mojej książki Tworzenie stron WWW. Nieoficjalny podręcznik. (Nie obawiaj się, że Cię to w jakikolwiek sposób ograniczy — wszystkie przykłady z Tworzenia stron... są pełnoprawnymi dokumentami HTML5).

	Doświadczenie w pisaniu arkuszy stylów. Nie da się stworzyć nowoczesnej witryny bez użycia CSS (standardu kaskadowych arkuszy stylów), które określają układ i formatowanie strony. Aby śledzić omawiane w tej książce przykłady, powinieneś znać podstawy arkuszy stylów — wiedzieć, jak je tworzyć, co powinno się w nich znaleźć i jak dołączyć je do strony. Jeśli nie czujesz się dobrze w tym temacie, być może lektura Dodatek A („Krótki wstęp do arkuszy stylów”) odświeży pamięć. Jeśli potrzebujesz więcej pomocy lub chcesz po prostu poprawić swoje umiejętności konstruowania odjazdowych układów i stylów, rzuć okiem na książkę w całości poświęconą tej tematyce: CSS3. Nieoficjalny podręcznik autorstwa Davida Sawyera McFarlanda (wydawnictwo Helion).

	Doświadczenie w programowaniu JavaScript. Nie, wcale nie potrzebujesz znać języka JavaScript, żeby utworzyć stronę w standardzie HTML5. Musisz go jednak znać, by skorzystać z wielu ciekawych właściwości HTML5, takich jak rysowanie na elemencie canvas czy alternatywne metody komunikowania się z serwerem. Jeśli znasz się trochę na programowaniu, ale nie w języku JavaScript, Dodatek B („Krótki wstęp do języka JavaScript”) pomoże Ci zrozumieć, jak wszystko działa. Jeżeli jednak pisanie kodu wydaje Ci się równie przyjemne jak wpełznięcie do łóżka, w którym grasuje pyton morderca, skończy się na tym, że pominiesz dużą część materiału w tej książce lub będziesz zmuszony uzupełnić wiedzę, korzystając z książek, np. JavaScript i jQuery. Nieoficjalny podręcznik autorstwa Davida Sawyera McFarlanda (wydawnictwo Helion).



Pisanie kodu HTML5



Strony HTML5 możesz pisać w dowolnym oprogramowaniu, którego używasz do tworzenia zwykłych dokumentów HTML. Można w tym celu posłużyć się zwykłym edytorem tekstu, takim jak Notatnik (w Windows) lub TextEdit (w MacOS). Wiele współczesnych narzędzi do projektowania (w tym Adobe Dreamweaver i Microsoft Expression Web) wyposażono w opcję generowania szablonów, które pozwalają szybko tworzyć dokumenty HTML5. Jednak podstawowa struktura dowolnej strony HTML5 jest na tyle prosta, że możesz użyć dowolnego edytora, by ją skonstruować, nawet jeśli nie powstał on z myślą o HTML5.
Uwaga
Oczywiście, nie ma znaczenia, na jakim systemie operacyjnym surfujesz i tworzysz treści w sieci — czy w Windows czy w MacOS — HTML5 działa na wszystkich systemach.


Przeglądanie stron HTML5



Najnowsze wersje popularnych przeglądarek, także mobilnych, używanych na urządzeniach Apple’a bądź urządzeniach działających na Androidzie, obsługują większość funkcji HTML5. Jeśli masz aktualną przeglądarkę, HTML5 będzie działał jak marzenie i będziesz mógł wypróbować podane w tej książce przykłady.
Obecnie żadna przeglądarka nie obsługuje wszystkich funkcji HTML5, poniekąd dlatego, że HTML5 jest w rzeczywistości zbiorem powiązanych standardów. Google Chrome przeważnie obsługuje HTML5 najobszerniej, choć Firefox i Opera depczą jej po piętach. Safari pozostaje w tyle, a Internet Explorer znajduje się na szarym końcu. Problem polega na tym, że nie można zaktualizować starych wersji Explorera, ponieważ działają na „rzęchach”, jakimi są systemy Windows Vista i Windows XP (a ten ostatni wciąż zainstalowany jest na jednej piątej wszystkich komputerów stacjonarnych na świecie). Szersze omówienie tego problemu, wraz ze wskazówkami ułatwiającymi poradzenie sobie z nim, znajdziesz w Rozdział 1.


Kiedy standard HTML5 będzie gotowy?



Odpowiedź brzmi: już jest. Nawet znienawidzony Internet Explorer 6, który ma już ponad 10 lat i jest jedną wielką zbieraniną błędów, potrafi wyświetlać dokument HTML5. Wynika to z tego, że nowy standard celowo utworzono tak, aby przejął i rozszerzył tradycyjny język HTML.
Dokładniejsza odpowiedź brzmi: to zależy. Jak już się dowiedziałeś, HTML5 jest kolekcją różnych standardów o różnym poziomie wsparcia w przeglądarkach. Dlatego też, choć wszyscy twórcy stron mogliby zacząć używać dokumentów HTML5 już dziś (a niektórzy sieciowi gracze, tacy jak Google, YouTube i Wikipedia, już to zrobili), mogą minąć całe lata, nim będzie można bezpiecznie stosować większość wymyślnych właściwości HTML5 — przynajmniej bez dodawania awaryjnych mechanizmów obsługi przestarzałych przeglądarek.
Uwaga
Zachętom do skorzystania z nowych funkcji HTML5 towarzyszą w tej książce jasne uwagi dotyczące bieżącego poziomu obsługi funkcji w różnych przeglądarkach. Rzecz jasna, przeglądarki aktualizowane są na bieżąco, wobec czego powinieneś samodzielnie orientować się, czy zastosowanie jakiejś funkcji nie przyczyni się do wystąpienia problemów. Na stronie http://caniuse.com możesz sprawdzić, które konkretnie wersje przeglądarek obsługują wybrane funkcje. (Więcej o tym przydatnym narzędziu przeczytasz w Rozdział 1.).

Jeśli jesteś purystą, możesz być zainteresowany tym, jak daleka droga dzieli różne standardy od uzyskania oficjalnego statusu. Komplikuje to fakt, iż wizjonerzy standardu HTML5 trzymali się przewrotnej filozofii, wskazując na to, że ważne jest nie to, co mówi sam standard, a to, co jest obsługiwane przez same przeglądarki. (Innymi słowy, „rób jak chcesz — użyj czegokolwiek, co masz pod ręką, tylko upewnij się, że będzie działało”). Mimo wszystko deweloperzy, duże firmy, rządy i inne organizacje często zwracają baczną uwagę na to, czy język jest gotowy do użycia, obserwując jego status.
Gdy piszę te słowa, język HTML5 znajduje się w fazie kandydatury do rekomendacji. Innymi słowy, standard ten jest w znacznej mierze ustabilizowany, ale producenci przeglądarek jeszcze udoskonalają swoje implementacje HTML5. Kolejną i ostatnią fazą jest uznanie standardu za pełnoprawną rekomendację, co w przypadku HTML5 może nastąpić w roku 2014. Tymczasem W3C opublikowało już szkic kolejnej wersji tego standardu — HTML 5.1. (W zrozumieniu różnic pomiędzy różnymi wersjami pomoże ramka poniżej).
Różnica pomiędzy HTML5 a HTML 5.1
Czy istnieje nowa wersja HTML-u?
O co chodzi z tą niespójnością zapisu?
W Rozdział 1. przeczytasz, że pieczę nad HTML5 sprawowały dwie różne grupy ludzi. Wynikło z tego kilka dziwactw, w tym nieco schizofreniczny system numerowania wersji.
Ludzi odpowiedzialnych za tworzenie HTML5 — członków grupy WHATWG, którą poznasz w Rozdział 1. — numery wersji nieszczególnie interesują, ponieważ uznają HTML5 za żywy język. Zachęcają webdeweloperów do zwracania uwagi na obsługę kodu w przeglądarkach i nieprzejmowania się numerami wersji.
WHATWG przekazało jednak HTML5 oficjalnym strażnikom standardów — W3C — aby mogli sfinalizować opracowanie tego języka. W3C jest zachowawczą, działającą metodycznie organizacją. Jej członkowie chcieli odróżnić wstępną publikację standardu HTML5 od bardziej dopieszczonych i uporządkowanych, które z pewnością się pojawią. W3C postanowiło zatem określić pierwszy standard HTML5 mianem HTML 5.0 (zwróć uwagę na odstęp). Kolejna wersja będzie nosić nazwę HTML 5.1, a po niej opublikowany zostanie HTML 5.2. Żeby nie było zbyt łatwo, wszystkie te wersje uznawane są za HTML5.
Nawiasem mówiąc, w kolejnych wersjach standardu HTML5 większe zmiany raczej się nie pojawią. Nowe funkcje będą wprowadzane jako osobne, uzupełniające specyfikacje. Dzięki temu mniejsze zespoły będą mogły sprawnie opracowywać nowe, przydatne funkcje HTML5, bez konieczności czekania na wdrożenie całkowicie nowej wersji języka.


Struktura książki



Książka ta stanowi, podzielony na 13 rozdziałów, kompleksowy przewodnik po świecie HTML5. Znajdziesz w niej następujące treści.
Część pierwsza: Nowe oblicze języka HTML



	W Rozdział 1. przeczytasz, jak doszło do ewolucji standardu HTML w HTML5. Przyjrzysz się budowie dokumentu HTML5, przekonasz się, jak język się zmienił, i dowiesz, jak dobrze język HTML5 jest rozpoznawany w przeglądarkach.

	Rozdział 2. poświęcono semantycznym elementom HTML5 — grupie elementów, które nadają znaczenie sekcjom kodu strony. Użyte we właściwy sposób te dodatkowe informacje mogą usprawnić działanie przeglądarek, czytników ekranów, narzędzi projektowania stron i wyszukiwarek.

	Rozdział 3. wchodzi głębiej w świat semantyki i dodatkowych standardów, w rodzaju mikrodanych. Choć z początku poruszone w nim zagadnienia mogą się wydać czysto teoretyczne, musisz wiedzieć, że po opanowaniu ich wszystkich czeka Cię wielka nagroda: lepsze, bardziej kompleksowe indeksowanie stron w sieciowych wyszukiwarkach, takich jak Google.

	Rozdział 4. zgłębia zmiany, jakie HTML5 wprowadza w elementach formularza — polach tekstowych, listach, polach wyboru i innych kontrolkach, używanych do zebrania informacji od użytkownika. Przekonasz się, że HTML5 dodaje kilka ciekawych technik i narzędzi służących do wykrywania błędów w podanych danych.




Część druga: Filmy, obrazki i inne cudeńka



	Rozdział 5. dotyka jednego z bardziej pasjonujących aspektów HTML5: obsługi plików audio i wideo. Dowiesz się, jak przetrwać wojnę sieciowych kodeków multimedialnych, umieszczać odtwarzacze plików, które będą działać w każdej przeglądarce, a nawet utworzyć własny, prosty odtwarzacz.

	Rozdział 6. stanowi wprowadzenie w najnowszą wersję standardu kaskadowych arkuszy stylów — CSS3 — która uzupełnia możliwości języka HTML5. Dowiesz się, jak ożywić zwykły tekst przy użyciu wymyślnych fontów, przystosować witrynę do różnych urządzeń mobilnych oraz dodać rzucające się w oczy efekty, w rodzaju płynnych przejść.

	W Rozdział 7. omówione zostały zapytania o media w CSS3. Dowiesz się, jak wykorzystać je w opracowaniu elastycznych projektów — layoutów płynnie dostosowujących się do przeglądania na różnych urządzeniach mobilnych.

	Rozdział 8. („Podstawy rysowania na stronach”) wprowadza służącą do rysowania dwuwymiarową powierzchnię zwaną płótnem (ang. canvas). Dowiesz się, jak nanieść na nią figury, obrazki, tekst, a nawet zbudować w oparciu o nią prosty program graficzny (za pomocą języka JavaScript).

	Rozdział 9. („Więcej o elemencie canvas”) rozszerzy Twoją wiedzę o płótnie jeszcze bardziej. Nauczysz się, jak używać cieni i wzorów oraz bardziej ambitnych technik do tworzenia interaktywnych elementów i animacji.




Część trzecia: Konstruowanie aplikacji sieciowych przy użyciu komponentów desktopowych



	Rozdział 10. omawia nową właściwość magazynu sieciowego, która pozwala zapisywać fragmenty informacji na komputerze użytkownika witryny (można powiedzieć, że jest to ulepszona wersja plików cookies). Poznasz też metody przetwarzania wybranych przez użytkownika plików w samym kodzie JavaScript, a nie na serwerze.

	Rozdział 11. zgłębia wprowadzoną w HTML5 nową funkcjonalność cache’owania, która gwarantuje działanie strony nawet po utracie połączenia z Internetem.

	Rozdział 12. to wprowadzenie do komunikacji z serwerem sieciowym. Zaczniesz od poznania klasycznego już obiektu XMLHttpRequest, który umożliwia napisanym w języku JavaScript kodom skontaktowanie się z serwerem i zażądanie informacji. Następnie przejdziesz do dwóch innowacyjnych rozwiązań: zdarzeń po stronie serwera i ambitniejszej (choć wciąż niedokończonej) technologii WebSocketów.

	Rozdział 13. porusza temat trzech bezpośrednio niezwiązanych ze sobą technologii, które powstały w odpowiedzi na wymagania stawiane współczesnym aplikacjom sieciowym. Najpierw przekonasz się, jak sprawnie właściwość geolokalizacji jest w stanie określić położenie użytkownika witryny. Następnie dowiesz się, jak przy użyciu obiektów pracownika wykonywać nawet najbardziej czasochłonne zadania w tle aplikacji. Na koniec poznasz kilka szczegółów własności historii sesji, która pozwoli zsynchronizować adres URL strony z jej treścią.



Na końcu książki znajdziesz dwa dodatki, które ułatwią powtórkę podstaw potrzebnych do opanowania standardu HTML5. Dodatek A zawiera krótkie podsumowanie standardu CSS. Z kolei Dodatek B poświęcono językowi JavaScript.


Przykłady kodu



Jako czytelnik Nieoficjalnego podręcznika otrzymujesz coś więcej niż tylko książkę.
W tej książce nie znajdziesz płyty CD przyklejonej po wewnętrznej stronie okładki — nie jest potrzebna. Wszystkie omawiane i prezentowane przykłady ściągniesz bezpośrednio ze strony internetowej książki, którą znajdziesz pod adresem helion.pl/ksiazki/htm5n2.htm. Nie musisz wpisywać tego adresu ręcznie. Wystarczy, że odwiedzisz poświęconą tej książce stronę w witrynie wydawnictwa Helion.
Podpowiedź
Jeśli szukasz kodów konkretnego przykładu, oto szybki sposób na ich odnalezienie. Najpierw znajdź rysunek odpowiadający przykładowi. Nazwa szukanego pliku jest zwykle widoczna na rysunku w pasku URL. Jeśli np. w ścieżce do pliku z Rysunek 2-1 pojawia się nazwa ApocalypsePage_Original.html, możesz się spodziewać, że odpowiadającym przykładowi plikiem jest ApocalypsePage_Original.html.

Witryna demonstracyjna



Z oryginalnymi przykładami możesz się też zapoznać na stronie www.prosetech.com/html5. Znajdziesz na niej działające w przeglądarce wersje wszystkich zawartych w tej książce przykładów. Może Ci to zaoszczędzić nerwów, ponieważ HTML5 oferuje kilka funkcji, których zastosowanie wymaga skorzystania z działającego serwera. (Jeśli otwierasz strony znajdujące się na dysku twardym, funkcje te mogą działać nieprzewidywalnie albo nie uruchamiać się w ogóle). Korzystając z witryny demonstracyjnej, możesz sprawdzić, jak dany przykład ma działać, zanim pobierzesz stronę i zaczniesz z nią eksperymentować.
Uwaga
Nie martw się — funkcje HTML5 wymagające skorzystania z serwera są w tej książce odpowiednio oznaczone.



Część I. Nowe oblicze języka HTML




	Rozdział 1

	Rozdział 2

	Rozdział 3

	Rozdział 4





Rozdział 1. Wprowadzenie do HTML5



Gdyby język HTML przyrównać do fabuły filmu, HTML5 byłby niespodziewanym obrotem wydarzeń.
Wraz z wejściem w dwudziesty pierwszy wiek język HTML miał przejść do lamusa. W3C (ang. World Wide Web Consortium) — organizacja odpowiedzialna za opracowywanie oficjalnych standardów sieciowych — porzuciła prace nad nim w 1998 roku. Konsorcjum postawiło na jego unowocześnionego następcę — XHTML. Tylko dzięki grupie rozczarowanych buntowników udało się wskrzesić koncepcję HTML-u i położyć fundamenty pod bogactwo opcji, które przyjdzie Ci zgłębić w tej książce.
Z tego rozdziału dowiesz się, czemu HTML spotkał przykry koniec i w jaki sposób język ten powrócił do życia. Poznasz idee i cechy wyróżniające HTML5. W tym miejscu przeczytasz również o drażliwych zagadnieniach kompatybilności z przeglądarkami dostępnymi na rynku. Przyjrzysz się też bliżej gotowemu dokumentowi HTML5.
Historia HTML5



Stojąca u podstaw HTML-u koncepcja — wykorzystywanie zestawu elementów do tworzenia struktury treści — nie uległa zmianie od zarania sieci. W zasadzie nawet najstarsze strony internetowe działają wyśmienicie w większości nowoczesnych przeglądarek.
To, że jest się starym, cieszącym się powodzeniem wygą, pociąga za sobą pewne zagrożenie — wszyscy stoją w kolejce, by Cię zastąpić. W 1998 roku W3C wstrzymało prace nad językiem HTML i podjęło próbę wprowadzenia unowocześnionego, ulepszonego, opartego na standardzie XML języka XHTML 1.0.
XHTML 1.0: rygor ponad wszystko



W języku XHTML przyjęto tę samą składnię, co w HTML-u, lecz wymuszono o wiele bardziej rygorystyczne zasady. Niechlujne ustawienie znaczników, na które HTML pozwalał, jest niedopuszczalne w XHTML-u.
Załóżmy, że chciałbyś wyróżnić fragment nagłówka kursywą, za pomocą tego oto kodu:
<h1>Z życia <i>kaczek</i></h1>
W trakcie jego pisania popełniłeś jednak błąd i zamieniłeś miejscami dwa znaczniki:
<h1>Z życia <i>kaczek</h1></i>
Po natknięciu się na to trochę poplątane oznakowanie przeglądarka domyśli się, co chciałeś osiągnąć, i bez trudu nałoży na ostatnie słowo kursywę. Jednak źle umiejscowione znaczniki łamią oficjalne zasady XHTML-u. Jeśli prześlesz taką stronę do walidatora XHTML-u (lub użyjesz narzędzia do projektowania stron, takiego jak Adobe Dreamweaver), otrzymasz informację zwrotną z opisem popełnionego błędu. Trzeba przyznać, że z punktu widzenia projektanta jest to bardzo pomocne — w ten sposób możesz łatwo zidentyfikować drobne błędy, których skutkiem jest niespójne wyświetlanie strony na wielu przeglądarkach lub które mogą przyczynić się do powstania poważniejszych problemów, po tym jak wprowadzisz na niej zmiany.
Z początku wydawało się, że XHTML osiągnie wieczysty sukces. Profesjonalni programiści i projektanci stron internetowych, sfrustrowani brakiem jednolitej obsługi przez różne przeglądarki i chaotycznym podejściem do projektowania witryn, tłumnie zaczęli korzystać z nowego standardu. Przy okazji zostali zmuszeni do wypracowania lepszych nawyków i porzucenia kilku niezbyt przemyślanych własności języka HTML. Niestety, wiele z obiecywanych zalet wprowadzenia XHTML-u — takich jak współpraca z narzędziami XML, ułatwione przetwarzanie stron dla zautomatyzowanych programów, konwersja na platformy mobilne czy rozszerzalność samego języka XHTML — nigdy nie ujrzało światła dziennego.
Mimo wszystko, dla większości poważnych webdesignerów XHTML stał się obowiązującym standardem. I choć z początku wszyscy byli z niego zadowoleni, szybko zdano sobie sprawę z jednej jego wady: większość przeglądarek rozpoznawała znaczniki XHTML, ale nie narzucały one należytego rygoru w sprawdzaniu błędów, co przecież stanowiło jeden z filarów języka. Oznaczało to, że strona mogła w dowolny sposób złamać zasady tego standardu i wciąż zostałaby w takiej czy innej formie wczytana przez program, bez zwrócenia błędów. Nic nie stało na przeszkodzie, by jakiś twórca nazwał niechlujnie napisaną, pełną przestarzałych znaczników stronę witryną XHTML. Na całym świecie nie było ani jednej przeglądarki, która wytknęłaby mu to. Właśnie ta sytuacja mocno zaniepokoiła osoby zajmujące się standardem XHTML.

XHTML 2: niespodziewana porażka



Rozwiązaniem miał się okazać nowy standard — XHTML 2. Miał on uściślić zasady obsługi błędów, zmuszając przeglądarkę do odrzucenia stron niezgodnych z XHTML 2. Według założeń standard ten odrzucał wiele dziwactw i reguł odziedziczonych po HTML-u. Przykładowo zestaw numerowanych znaczników nagłówków (<h1>, <h2>, <h3> itd.) miał zostać zastąpiony przez nowy komponent <h>, którego działanie zależałoby od lokalizacji na stronie. Podobnie znacznik <a> został zastąpiony przez opcję zamiany dowolnego elementu w odnośnik. Z kolei komponent <img> stracił atrybut alt na rzecz nowej metody deklarowania alternatywnej treści obrazka.
Wiele tego rodzaju zmian znalazło się w standardzie XHTML 2. Teoretycznie, reguły te były bardziej przejrzyste i zdroworozsądkowe. W praktyce, napotkały na opór, gdyż zmuszały wszystkich do zmiany sposobu pisania stron (nie mówiąc już o konieczności uaktualniania istniejących witryn), a nie dodawały nowych funkcjonalności, przez co przejście na ten standard było zwyczajnie nieopłacalne. To, że XHTML odrzucał kilka sprawdzonych i lubianych przez projektantów znaczników, w rodzaju <b> (pogrubienie tekstu), <i> (kursywa) i <iframe> (osadzanie jednej strony w innej), nie poprawiło wizerunku języka.
Jednak chyba najbardziej istotnym problemem było ślimacze tempo wdrażania standardu. Prace nad XHTML 2 ciągnęły się przez pięć lat; przez ten czas entuzjazm deweloperów zmalał do zera.

HTML5: reaktywacja



Mniej więcej w tym samym czasie (w 2004 roku) wyodrębniła się grupa entuzjastów patrzących na rozwój sieci pod innym kątem. Specjaliści ci uznali, że lepiej skupić się na wprowadzeniu do HTML-u pożądanych przez twórców stron opcji i właściwości, zamiast podejmować próby naprawy błędów (lub pozbywać się „filozoficznie spaczonych” elementów).
W końcu HTML rozpoczął swoją karierę jako narzędzie do wyświetlania dokumentów. Wraz z pojawieniem się języka JavaScript zmienił się w system tworzenia aplikacji sieciowych, takich jak wyszukiwarki, sklepy internetowe, skrzynki e-mail itd. Choć w zmyślnie skonstruowanej aplikacji można zrobić wiele imponujących rzeczy, jej utworzenie nie jest takie proste. Większość witryn działa w oparciu o mieszaninę JavaScriptu, jednego lub kilku zestawów narzędzi dla tego języka oraz kodu działającego po stronie serwera. Sprawienie, by wszystkie części tej układanki współgrały na wszystkich przeglądarkach, jest nie lada wyzwaniem. Nawet gdy fragmenty te jakoś działają, trzeba cały czas uważać na programistyczne odpowiedniki taśmy klejącej i zszywek utrzymujące program w całości.
Sytuacja ta szczególnie niepokoiła projektantów przeglądarek internetowych i dlatego grupa postępowych indywidualistów z organizacji Opera Software (twórcy przeglądarki Opera) oraz Mozilla Foundation (twórcy Firefoksa) lobbowała na rzecz wprowadzenia w XHTML-u nowych opcji, ułatwiających pracę programistom. Gdy to się nie udało, Opera, Mozilla i Apple zebrały zespół specjalistów, któremu nadano miano WHATWG (ang. Web Hypertext Application Technology Working Group), w celu opracowania rozwiązania wspólnego problemu.
Zadaniem WHATWG nie było utworzenia zastępnika HTML-u, lecz rozszerzenie tego standardu w jednolity system, przy zapewnieniu wstecznej kompatybilności. Efektem pracy zespołu były dwie specyfikacje rozszerzeń nazwanych Web Applications 1.0 i Web Forms 2.0. Ostatecznie te dwa standardy wyewoluowały w HTML5.
Uwaga
Cyfra 5 w nazwie HTML5 ma znaczyć, że standard ten jest bezpośrednią kontynuacją HTML-u (HTML 4.01 poprzedza XHTML). Oczywiście, nie jest to do końca zgodne z prawdą, ponieważ HTML5 obsługuje wszystkie rozwiązania wprowadzone w ostatniej dekadzie od czasu pojawienia się HTML 4.01, włącznie z typową dla XHTML-u składnią (której można, ale nie trzeba używać) oraz większość innowacji JavaScriptu. Jednak nazwa podkreśla właściwe przesłanie: HTML5 może wspierać konwencje XHTML-u, lecz będzie narzucał zasady języka HTML.

W 2007 roku uwaga świata sieciowego skupiła się na dokonaniach grupy WHATWG. Zmusiło to konsorcjum W3C do bolesnej refleksji, wskutek której organizacja rozwiązała zespół pracujący nad XHTML 2 i rozpoczęła pracę nad sformalizowaniem standardu HTML5. To z kolei przyczyniło się do rozbicia oryginalnej specyfikacji HTML5 na wiele łatwych do ogarnięcia części, z których niektóre stały się odrębnymi standardami (szczegóły w ramce poniżej).
Przyspieszamy: Co zawiera HTML5?
HTML5 jest w rzeczywistości zbiorem powiązanych standardów. Ma to swoje dobre i złe strony. Podstawową zaletą jest to, że twórcy przeglądarek mogą implementować w pełni gotowe fragmenty standardu HTML5, czekając spokojnie na opracowanie nowych. Z drugiej strony, nie jest dobrze, że zmusza się projektantów stron do ciągłego sprawdzania, czy wykorzystane przez nich funkcje są obsługiwane przez wszystkie główne przeglądarki (bardziej i mniej uciążliwe techniki sprawdzania kompatybilności zostaną omówione w tej książce).
Oto główne kategorie właściwości zaliczanych do HTML5.
	Rdzeń HTML5. Ta część standardu została opisana w specyfikacji W3C. W jej skład wchodzą nowe elementy semantyczne (Rozdział 2. i Rozdział 3.), nowe, ulepszone komponenty formularzy (Rozdział 4.), obsługa plików audio i wideo (Rozdział 5.) i komponent canvas służący do rysowania przy użyciu JavaScriptu (Rozdział 8. i Rozdział 9.).

	Własności, które dawniej były częścią HTML5. Mowa o własnościach, które znalazły się w pierwszej przygotowanej przez WHATWG specyfikacji HTML5. Większość z nich została zaprojektowana z myślą o złożonych aplikacjach sieciowych i wymaga języka JavaScript. Najważniejsze to możliwość przechowywania danych lokalnie (Rozdział 10.), programy działające poza siecią (Rozdział 11.) i przesyłanie wiadomości (Rozdział 12.). Czytając tę książkę, zapoznasz się z kilkoma innymi właściwościami z tej kategorii.

	Własności niebędące częścią standardu HTML5. Są to nowoczesne cechy i opcje, o których mówi się, że należą do standardu HTML5, choć w rzeczywistości powstały w całości poza nim. W kategorii tej znajdują się CSS3 (Rozdział 6. i Rozdział 7.) i geolokalizacja (Rozdział 13.).



Co ciekawe, nawet W3C zaciera granicę między „prawdziwym” HTML5 (według oficjalnej dokumentacji) a jego marketingowym wariantem (w którym znajdziesz wszystko, łącznie ze zlewem kuchennym). Przykładem niech będzie oficjalna strona (www.w3.org/html/logo), zachęcająca do generowania logo HTML5 promującego standardy CSS3 i SVG — mimo że prace nad nimi trwały na długo przed pojawieniem się HTML5.

Podpowiedź
Oficjalną specyfikację standardu HTML5 znajdziesz na stronie konsorcjum W3C www.w3.org/TR/html5.


HTML: żywy język



Przerzucanie się kompetencjami między W3C i WHATWG, a następnie z powrotem do W3C, zaowocowało dość specyficznym porozumieniem. Z technicznego punktu widzenia W3C ma pierwsze słowo, gdy chodzi o określanie, co jest częścią języka HTML5, a co nie. WHATWG pozostawiono wolną rękę w planowaniu przyszłości HTML5 — z zaznaczeniem, że zespół ten nie będzie odnosił się do rezultatów swojej pracy jako do HTML5. Mówią o nim po prostu HTML, tłumacząc, że HTML stał się żywym językiem.
Żywy język znaczy tyle, że strona napisana w tym standardzie nigdy nie stanie się tak przestarzała, by przestać funkcjonować. Co więcej, nie będzie wymagać numeru wersji (nawet w formie znacznika doctype), a jej twórca nie będzie musiał aktualizować struktury wraz z pojawieniem się nowych edycji po to, by działała na nowoczesnych przeglądarkach. Nadto fakt, iż HTML jest żywym językiem sprawia, że w każdym momencie można będzie wzbogacić go o nowe własności (i znaczniki).
Gdy webdeweloperzy dowiedzieli się o tych zamiarach, ich reakcją było nieogarnione przerażenie. W końcu kto chce użerać się z chaosem spowodowanym wprowadzeniem losowego wsparcia dla opcji, kiedy projektanci i twórcy stron muszą wybierać własności w oparciu o prawdopodobieństwo, że będą obsługiwane. Jednakże po refleksji większość deweloperów zdała sobie sprawę ze smutnego faktu, że — na dobre czy na złe — w ten właśnie sposób przeglądarki działały od zarania Internetu i działają nadal.
Jak wspomniano wcześniej, współczesne przeglądarki radzą sobie całkiem dobrze z miszmaszem obsługiwanych właściwości. Możesz wziąć w 100% poprawną stronę XHTML i dodać do niej coś tak skandalicznie zacofanego jak znacznik <marquee> (przestarzały element służący do tworzenia przewijanego tekstu). Z tego samego powodu niektóre przeglądarki mają rażące luki w obsłudze starszych standardów. Przykładowo twórcy przeglądarek zaczęli implementować elementy CSS3 jeszcze przed opracowaniem pełnego wsparcia dla CSS2, co spowodowało pominięcie niektórych właściwości. Można więc powiedzieć, że deklaracja specjalistów WHATWG spowodowała jedynie oficjalne uznanie HTML-u za „żywy język”. Trzeba jednak przyznać, iż w tym, że HTML wchodzi w nową erę poprzez powrót do własnych korzeni, jest sporo ironii.
Podpowiedź
Aby zobaczyć najnowszy, wciąż zmieniany szkic specyfikacji języka HTML, w którym znajdziesz informacje o HTML-u i zestawie nowych nieobsługiwanych własności, odwiedź stronę http://whatwg.org/html.



Trzy pryncypia HTML5



Zapewne pragniesz już przejść do pracy z prawdziwą stroną HTML5. Wcześniej jednak warto zapoznać się z motywacją ludzi odpowiedzialnych za zaprojektowanie tego języka. Gdy już zrozumiesz filozofię stojącą u podstaw HTML5, jego dziwactwa, komplikacje i okolicznościowe bóle głowy, o jakie ta książka przyprawia, będą miały większy sens.
1. Nie psuj sieci



Zasada „1. Nie psuj sieci” mówi, że standard nie powinien wprowadzać zmian uniemożliwiających prawidłowe funkcjonowanie stron. Coś takiego zdarza się rzadko.
Głosi też, że standard nie może zmieniać reguł działania, sprawiając, że obecnie prawidłowo funkcjonująca strona stanie się przestarzała (nawet jeśli będzie wciąż działać). Przykładem standardu „psującego sieć” był XHTML 2, gdyż wymagał dramatycznej zmiany w sposobie pisania witryn. Owszem, wbudowana w przeglądarki kompatybilność wsteczna sprawiała, że stare strony wciąż działały bez najmniejszego problemu, gdybyś jednak chciał, żeby Twoja witryna była gotowa na przyszłość, byłbyś zmuszony spędzić niezliczone godziny na poprawianiu zakazanych w XHTML 2 „błędów”.
W HTML5 przyjęto inną perspektywę. Wszystko, co funkcjonowało przed jego wdrożeniem, jest wciąż obsługiwane. W zasadzie nawet znane z HTML 4.01 praktyki są w pełni poprawne.
Uwaga
HTML5, w odróżnieniu od wcześniejszych standardów, nie tylko wymusza na twórcach przeglądarek obsługę cech, opcji i własności — jego specyfikacja dokumentuje i formalizuje wszystkie wprowadzone wcześniej rozwiązania. Z uwagi na to, że HTML5 dokumentuje prawdziwy stan rzeczy, zamiast nakreślać zestaw idealnych reguł, ma szansę stać się najlepiej wspieranym standardem sieciowym w historii.


2. Brukuj ścieżki



W języku polskim słowo „ścieżka” w pierwotnym znaczeniu oznacza wąski pas wydeptanej przez zwierzęta lub ludzi ziemi, prowadzący z jednego miejsca w drugie. Można by rzec, że ścieżki istnieją wyłącznie dlatego, że ktoś ich używa. Być może nie jest to najlepsza droga, lecz w którymś momencie była najbardziej praktycznym rozwiązaniem.
Jednym z celów powstania HTML5 jest standaryzacja nieoficjalnych, lecz szeroko stosowanych technik — ich „brukowanie”. Ścieżka, o której mowa, może nie prezentować się tak ładnie jak asfaltowa droga ekspresowa pod względem oryginalności podejścia do problemu, lecz wciąż może okazać się lepszym rozwiązaniem. Wynika to z faktu, iż przejście na nową technikę może okazać się zbyt trudne lub czasochłonne dla zwykłego projektanta stron. Co gorsza, nowe rozwiązanie może nie działać u użytkownika korzystającego ze starszej wersji przeglądarki. XHTML 2 było standardem, który w założeniu miał zmusić ludzi do zejścia ze ścieżki. Nie skończyło się to dla niego dobrze.
Uwaga
Zasada brukowania ścieżek ma jedną oczywistą zaletę: wspiera techniki charakteryzujące się przyzwoitym poziomem obsługi przez przeglądarki. Jeśli dowolnemu twórcy stron dać wybór między nową, doskonale zaprojektowaną właściwością, która sprawdza się na 70% obecnych na rynku przeglądarek, a fuszerką, która działa zawsze i wszędzie, za każdym razem wybierze fuszerkę i szerszą grupę odbiorców.

Reguła „brukowania ścieżek” wymaga pewnych kompromisów. Czasem wymusza uznanie często wykorzystywanych, lecz miernie zaprojektowanych własności.
Przyspieszamy: HTML5 a przestarzałe znaczniki
HTML5 obsługuje cały HTML i dlatego standard ten obejmuje elementy uważane za przestarzałe. Dotyczy to również elementów formatowania, takich jak znacznik <font>, znienawidzone komponenty efektów wizualnych <blink> i <marquee> oraz niewygodny system ramek (frame).
To otwarte podejście jest często przyczyną nieporozumień u wielu początkujących użytkowników HTML5. Z jednej strony, nic nie stoi na przeszkodzie, żeby zakazać użycia tych przestarzałych elementów, które nie pojawiały się w żadnej oficjalnej specyfikacji przez całe lata. Z drugiej, nowoczesne przeglądarki wciąż „po cichu” obsługują te elementy, a przecież HTML5 w założeniach ma odzwierciedlać faktyczne działanie przeglądarek. Jak odnieść się do tych sprzeczności w standardzie?
W odpowiedz na ten problem specyfikacja HTML5 została napisana w dwóch częściach. Pierwsza — którą zajmiemy się w tej książce — przeznaczona jest dla programistów i projektantów. Szczególnie oni powinni unikać złych nawyków i zapomnieć o stosowaniu niepoprawnych komponentów. Wykorzystanie walidatora HTML5 pozwoli uzyskać pewność, że trzymają się tej części dokumentacji.
Druga część dokumentacji została napisana z myślą o twórcach przeglądarek. W celu zapewnienia wstecznej kompatybilności muszą oni brać pod uwagę wszystkie bez wyjątku komponenty HTML. Najlepiej byłoby, gdyby specyfikacja HTML5 zawierała dość informacji, by umożliwić dowolnej osobie skonstruowanie własnej przeglądarki od podstaw i sprawienie, by była w pełni kompatybilna ze współczesnymi przeglądarkami, pod względem przetwarzania starych i nowych znaczników. Z tej części dokumentacji można dowiedzieć się, jak radzić sobie z przestarzałymi i oficjalnie odradzanymi znacznikami, które jednak wciąż trzeba jakoś obsłużyć.
Specyfikacja HTML5 formalizuje też zasady, według których przeglądarki winny radzić sobie z najróżniejszymi błędami (np. brakiem bądź przestawieniem kolejności znaczników). To zagadnienie jest bardzo ważne, ponieważ przestrzeganie zawartych tu reguł zapewnia, że strona będzie działać tak samo na każdej przeglądarce, nawet jeśli w grę będą wchodzić tak przyziemne kwestie jak sposób modelowana w DOM (ang. Document Object Model — drzewo zapisanych w pamięci obiektów reprezentujących dostępne dla kodu JavaScript elementy strony). Aby stworzyć tę pokaźną i dość nudną część standardu, projektanci HTML5 musieli wykonać szereg wyczerpujących testów na wielu przeglądarkach, aby zrozumieć nieudokumentowane nigdzie wzorce zachowań przeglądarek w trakcie obsługi błędów. Rezultaty badań stały się częścią standardu.

Najlepszym tego przykładem jest zawarta w HTML-u funkcjonalność przeciągnij-i-upuść (ang. drag-and-drop — Rozdział 10.), powstała w oparciu o zachowanie opracowane przez Microsoft z myślą o przeglądarce Internet Explorer 5. Mimo że własność ta jest obsługiwana przez wszystkie nowoczesne przeglądarki, została powszechnie znienawidzona za pokraczne i nader skomplikowane wykonanie. Z tej właśnie przyczyny da się słyszeć głosy projektantów narzekających, iż „HTML5 nie tylko zachęca do złych praktyk designerskich; on je definiuje”.

3. Bądź praktyczny



Ta zasada jest prosta: wszelkie zmiany powinny mieć jakiś praktyczny cel. Im bardziej kosztowne jest przedsięwzięcie, tym większa korzyść powinna z niego płynąć. Programiści i projektanci mogą woleć spójne, wolne od dziwactw standardy, lecz nie jest to dość dobrym powodem, by radykalnie zmieniać język, który posłużył do utworzenia kilku miliardów dokumentów. Oczywiście, ktoś powinien decydować, czyje racje są najważniejsze. Dobrą podstawą do podjęcia działań w danym kierunku jest gruntowna analiza tego, co na stronach internetowych można już wykonywać lub co starają się zmienić.
Świetnym przykładem jest trzecia co do wielkości na świecie (w czasie gdy piszę te słowa) witryna YouTube. Przed pojawieniem się HTML5 standard HTML nie obsługiwał żadnych własności wyświetlania plików wideo — witryna ta oparła swoją działalność na wtyczce Flasha. To rozwiązanie działało wyśmienicie, ponieważ dodatek Flasha instaluje się na praktycznie wszystkich podłączonych do sieci komputerach. Niestety, od każdej reguły zdarzają się wyjątki, takie jak zablokowane komputery korporacyjne, na których nie wolno instalować wtyczek, czy urządzenia w rodzaju iPhone’a, iPada bądź czytnika Kindle, które nie obsługują tej technologii. Jednak, niezależnie od liczby komputerów korzystających z dobrodziejstw standardu Flash, istnieje dobry powód, by bezpośrednio wesprzeć jeden z fundamentalnych sposobów, w jaki rzesze ludzi wykorzystują w dzisiejszych czasach sieć, czyli oglądanie materiałów wideo.
Taka właśnie motywacja kieruje decyzjami zespołu specjalistów HTML5. Dodają nowe interaktywne opcje, takie jak obsługa techniki przeciągnij-i-upuść, możliwości edytowania treści HTML, dwuwymiarowe rysowanie na elemencie canvas itd. Łatwo znajdziesz witryny implementujące wszystkie z omówionych wyżej właściwości, czy to za pomocą wtyczek w rodzaju Adobe Flash lub Microsoft Silverlight, czy też przez zastosowanie gotowych bibliotek JavaScript bądź własnoręcznie napisanego kodu w tym języku. Czemu więc nie zadbać o obsługę tych opcji w jednym standardzie, ujednolicając w ten sposób ich pracę na wszystkich przeglądarkach?
Uwaga
Wtyczki do przeglądarek, takie jak Flash, nie znikną w ciągu jednej nocy (czy nawet kilku lat). Utworzenie złożonej aplikacji graficznej w samym HTML5, pomimo wdrożenia wielu unowocześnień, zajmuje dużo czasu. Ostateczny cel projektantów tego standardu jest jasny: należy umożliwić witrynom wyświetlanie plików wideo, zwiększyć stopień interakcji użytkownika z nimi oraz dodać wiele wodotrysków — wszystko bez konieczności instalowania dodatków z zewnątrz.



Rzut oka na składnię HTML5



Oto jeden z najprostszych do napisania dokumentów HTML5.
<!DOCTYPE html>
<title>Króciutki dokument HTML</title>
<p>Czas wstrząsnąć tą przeglądarką! Nastała era HTML5!</p>
Otwiera go deklaracja doctype (specjalny znacznik, którego działanie zostanie wyjaśnione w dalszej części rozdziału), pod którą znajdziesz tytuł strony (title) oraz treść. W tym przypadku treść umieszczono w jednym akapicie.
Powinieneś domyślić się, jak ten kod będzie wyglądał w przeglądarce, lecz jeśli musisz się upewnić, spójrz na Rysunek 1-1 poniżej.
Można by ten niewielki plik jeszcze zmniejszyć. Przykładowo standard HTML5 wcale nie wymaga stosowania zamykającego znacznika </p>, gdyż przeglądarki i tak automatycznie zamykają wszelkie niedomknięte dokumenty przy końcu dokumentu (w HTML5 mechanizm ten stał się oficjalny). Jednak taka praktyka na dłuższą metę wprowadziłaby w dokumencie chaos, co z kolei mogłoby doprowadzić do pojawienia się niespodziewanych błędów na stronie.
[image: Ten ultraprosty plik HTML zawiera zaledwie jedną linijkę treści]

Rysunek 1-1. Ten ultraprosty plik HTML zawiera zaledwie jedną linijkę treści

HTML5 pozwala też na usunięcie znacznika <title>, pod warunkiem że zawarte w nim zwykle informacje są dostarczane przez inny mechanizm. Wysyłając np. dokument HTML w wiadomości e-mail, jej tytuł mógłbyś zawrzeć w przeznaczonym do tego polu, a resztę znaczników — w tym element doctype i treść — umieścić w polu treści. Jest to jednak dość wyjątkowy scenariusz.
Częściej przyjdzie Ci rozbudowywać szkielet dokumentu HTML5. Większość twórców witryn zgadza się, że korzystanie z tradycyjnych komponentów <head> i <body> zapobiega zamieszaniu na stronie, bo wyraźnie odseparowuje zbiory informacji o niej (wewnątrz znaczników <head>) od treści (w znaczniku <body>). Taka struktura okaże się szczególnie przydatna, gdy zaczniesz dodawać skrypty, arkusze stylów i elementy <meta>:
<!DOCTYPE html>
<head>
   <title>Króciutki dokument HTML</title>
</head>
<body>
   <p>Czas wstrząsnąć tą przeglądarką! Nastała era HTML5!</p>
</body>
Jak zwykle, wcięcia (w trzeciej i szóstej linijce) są całkowicie nieobowiązkowe. Zastosowano je wyłącznie po to, by ułatwić zrozumienie struktury pliku.
Na koniec, warto zamknąć cały dokument (wyłączając element doctype) w tradycyjnym znaczniku <html>. A tak prezentuje się całość:
<!DOCTYPE html>
<html>
<head>
   <title>Króciutki dokument HTML</title>
</head>
<body>
   <p>Czas wstrząsnąć tą przeglądarką! Nastała era HTML5!</p>
</body>
</html>
Do tej pory każda wersja oficjalnej specyfikacji HTML-u wymagała zastosowania znacznika <html>, mimo iż nie miał on żadnego wpływu na przeglądarki. W HTML5 jest on całkowicie opcjonalny.
Uwaga
Stosowanie komponentów <html>, <head> i <body> jest po prostu kwestią stylu. Możesz ich nie załączać, a Twoja strona wciąż będzie działać wyśmienicie, nawet na starych przeglądarkach, dla których HTML5 to czarna magia. W zasadzie dowolna przeglądarka samoczynnie doda te elementy do strony. Jeśli więc wykorzystasz JavaScript, by przejrzeć obiekty DOM (zestaw obiektów reprezentujących poszczególne elementy strony), przekonasz się, że komponenty <html>, <head> i <body> są wciąż obecne na Twojej stronie, nawet jeśli sam ich nie dodawałeś.

Nasza przykładowa strona znajduje się w stadium między najprostszym możliwym a podstawowym, lecz dopracowanym dokumentem HTML5. W kolejnych podrozdziałach uzupełnisz luki w wiedzy i zagłębisz się w świat HTML5.
Element doctype a HTML5



W pierwszej linijce każdego dokumentu HTML5 zamieszcza się specjalny fragment kodu — doctype — czyli deklarację typu dokumentu. Element ten określa, że dana zawartość powstała w oparciu o strukturę HTML5.
<!DOCTYPE html>
Osobie oglądającej deklarację doctype w HTML5 rzuca się w oczy jej prostota. Porównaj to choćby z jej niezgrabnym odpowiednikiem w XHTML 1.0 Strict:
<!DOCTYPE html PUBLIC "-//W3C//DTD XHTML 1.0 Strict//EN"
[image: ]"http://www.w3.org/TR/xhtml1/DTD/xhtml1-strict.dtd">
Nawet profesjonalni twórcy stron zmuszeni byli do kopiowania i wklejania tego elementu z jednego dokumentu do drugiego. Znacznik doctype w HTML-u jest krótki i przystępny, więc raczej nikt nie powinien mieć trudności z napisaniem go z pamięci.
Warto zauważyć, że w HTML5 znacznik doctype pozbawiony został numeru wersji specyfikacji (czyli cyfry 5 dla HTML5). Zamiast tego doctype po prostu wskazuje, że strona została napisana w języku HTML. Wpisuje się to w filozofię HTML5 jako żywego języka (podrozdział „HTML: żywy język”). Gdy standard HTML obejmie nowe opcje, zostaną one automatycznie dodane do Twojej strony, nie trzeba będzie edytować komponentu doctype.
W tym miejscu warto zadać bardzo zasadne pytanie. Skoro HTML5 jest żywym językiem, czemu w ogóle trzeba umieszczać deklarację typu dokumentu na początku?
Odpowiedź jest prosta: znacznik doctype pozostaje na swoim miejscu ze względów historycznych. Bez niego większość przeglądarek (w tym Internet Explorer i Firefox) przejdzie w tzw. tryb dziwactw. W trybie tym będą się starały wczytać stronę według starych, nie do końca działających zasad wykorzystywanych w starszych wersjach tych programów. Cały szkopuł w tym, że tryb dziwactw działa odmiennie, w zależności od rodzaju przeglądarki, co skutkuje najróżniejszymi rozbieżnościami w wyświetlaniu fontów, układów stron i innymi problemami.
Element doctype sprawia, że przeglądarka uaktywnia tryb standardów, który zapewnia, iż strona będzie wyświetlana według spójnych norm formatowania tekstu i układu stron zaimplementowanych w każdej nowoczesnej przeglądarce. Rodzaj wykorzystywanego znacznika doctype nie ma znaczenia (z pewnymi wyjątkami). Sprawdzane jest po prostu, czy jakakolwiek deklaracja istnieje. Doctype HTML5 jest najprostszym rodzajem deklaracji, który uruchamia tryb standardów.
Podpowiedź
Element doctype HTML5 włącza tryb standardów na wszystkich przeglądarkach, w których go zaimplementowano, włącznie z zupełnie niekompatybilnymi z HTML5. Dlatego też możesz bez obaw stosować ten komponent na swoich stronach, nawet jeśli powstrzymasz się na razie od posługiwania się wieloma słabo obsługiwanymi właściwościami HTML5.

Choć doctype powstał z myślą o przeglądarkach, istnieją inne programy, które biorą go pod uwagę. Wśród nich są walidatory HTML5, wyszukiwarki internetowe, narzędzia deweloperskie itp. Warto pomyśleć też o innych osobach, które chcą dowiedzieć się, jakiej wersji języka użyłeś na swojej witrynie.

Kodowanie znaków



Kodowanie znaków jest standardem, według którego komputery konwertują tekst w sekwencje bajtów, gdy jest zapisywany w pliku, i na odwrót przy jego otwarciu. Ze względów historycznych istnieje wiele rodzajów kodowania. Obecnie przytłaczająca większość witryn internetowych korzysta z kodowania UTF-8, które charakteryzuje się zwięzłością, szybkością działania i obsługą olbrzymiej liczby znaków, w tym wszystkich liter w języku polskim (innym ważnym typem kodowania popularnym w Europie Wschodniej jest ISO 8859-2).
Dość często serwery hostujące Twoje strony konfigurowane są z myślą o jednym konkretnym rodzaju kodowania. Nie masz jednak pewności, że administrator serwera o to zadbał (chyba że sam nim jesteś), i dlatego, aby uniknąć niecodziennych problemów z wyświetlaniem strony, warto zawrzeć informacje o sposobie kodowania w kodzie stron.
Zadeklarowanie kodowania w HTML5 jest bajecznie proste. Wystarczy dodać znacznik meta wewnątrz elementu <head> (lub bezpośrednio pod komponentem doctype, jeśli nie używasz tagu <head>).
<!DOCTYPE html>
<head>
<meta charset="urf-8">
   <title>Króciutki dokument HTML</title>
</head>
Narzędzia designerskie w rodzaju Dreamweaver automatycznie dołączają ten element do każdej strony. Dbają też o to, by napisane w nich dokumenty były zapisywane w formacie UTF. Jeżeli jednak posługujesz się zwykłym edytorem, musisz wykonać dodatkowy krok, aby Twoje dokumenty zachowały się poprawnie. Przykładowo, pisząc stronę w Notatniku (z systemu Windows), z listy kodowań u dołu okienka Zapisz jako musisz wybrać opcję UTF-8. W edytorze TextEdit (na Mac OS) należy wybrać opcję Format/Make Plain Text (Format/Zmień na zwykły tekst), by program zapisał zawartość w formie zwykłego pliku tekstowego, po czym w menu Plain Text Encoding (Kodowanie zwykłego tekstu) okna dialogowego Save As (Zapisz jako) trzeba potwierdzić wybór Unicode (UTF-8).

Język



Bezpośrednie wskazanie języka Twojej strony jest uważane za oznakę dobrego stylu. Informacja ta przydaje się czasem innym ludziom — np. wyszukiwarki internetowe wykorzystują ją do odfiltrowywania wyników wyszukiwania, aby wczytać rezultaty pasujące do języka użytkownika.
W celu ustalenia języka treści dowolnego elementu dodaje się do niego atrybut lang wraz z odpowiednim kodem. Skrót pl jest kodem języka polskiego; analogicznie en to kod języka angielskiego. Więcej kodów bardziej egzotycznych języków znajdziesz pod adresem http://tinyurl.com/l-codes.
Najłatwiej dodać informacje o języku, umieszczając atrybut lang wewnątrz znacznika <html>:
<html lang="pl">
Rozwiązanie to stanowi wskazówkę dla czytników ekranu, jeżeli na stronie znajdują się treści w wielu językach. W takim przypadku atrybutu lang używa się do oznaczenia języka danej sekcji dokumentu (np. poprzez załączenie go do różnych elementów <div>). W rezultacie czytniki ekranowe mogą wybrać tekst z sekcji napisanej we właściwym języku.

Dodawanie arkusza stylów



Praktycznie wszystkie poprawnie zaprojektowane, profesjonalne witryny internetowe korzystają z arkuszy stylów. Arkuszy taki załączamy do strony, dodając do niej znacznik <link>, tak jak w przykładzie:
<!DOCTYPE html>
<head>
<meta charset="utf-8">
   <title>Króciutki dokument HTML</title>
   <link href="style.css" rel="stylesheet">
</head>
W zasadzie metoda ta nie różni się niczym szczególnym od znanej z tradycyjnego HTML-u — jest tylko odrobinę prostsza.
Uwaga
CSS jest jedynym językiem stylów, więc nie trzeba pisać atrybutu type="text/css", który dawniej był wymagany.


Dołączanie JavaScriptu



Język JavaScript rozpoczął swoją karierę jako czasochłonna zabawka, za pomocą której dodawano rozmaite wodotryski do monotonnych stron internetowych. Dziś używa się go nie tylko do tworzenia imponujących interfejsów, lecz również nowatorskich aplikacji sieciowych, włącznie z wysoko zaawansowanymi klientami poczty elektronicznej, edytorami tekstu czy programami uruchamianymi w przeglądarce map.
Kod JavaScript dołącza się do strony, podobnie jak dawniej w klasycznym HTML-u. Oto przykład z odnośnikiem do pliku zewnętrznego:
<!DOCTYPE html>
<head>
<meta charset="urf-8">
   <title>Króciutki dokument HTML</title>
   <script src="scripts.js"></script>
</head>
Nie trzeba pisać atrybutu language="JavaScript". Przeglądarka w domyśle zakłada, że używasz JavaScriptu, chyba że zadeklarujesz coś innego (a ponieważ JavaScript jest jedynym, cieszącym się powszechnym wsparciem językiem skryptowym, raczej nigdy tego nie zrobisz). Mimo to, nawet jeśli podajesz ścieżkę do zewnętrznego pliku, wciąż należy pamiętać, aby zamknąć całość znacznikiem </script>. Jeśli spróbujesz skrócić sobie drogę, stosując składnię dla pustego elementu (np. <script src="scripts.js" />), Twój kod nie zostanie wczytany.
Jeśli dodatkowo spędzasz sporo czasu na testowaniu swoich podrasowanych JavaScriptem stron w Internet Explorerze, dobrym pomysłem jest dodanie specjalnych komentarzy, tzw. znaków sieci (ang. mark of the Web), do sekcji head zaraz pod znacznikiem kodowania znaków. Wygląda to w ten sposób:
<head>
  <meta charset="utf-8">
  <!-- saved from url=(0014)about:internet -->
  <title>Króciutki dokument HTML</title>
  <script src="scripts.js"></script>
</head>
Komentarz ten to informacja dla Internet Explorera, żeby traktował stronę tak, jakby została ściągnięta ze zdalnej witryny. W przeciwnym razie przeglądarka ta przejdzie w specjalny tryb bezpieczeństwa, otworzy okienko z ostrzeżeniem i odmówi uruchomienia kodu JavaScript do czasu kliknięcia przez użytkownika przycisku Zezwól na zablokowaną zawartość.
Pozostałe przeglądarki ignorują znak sieci i używają tych samych ustawień bezpieczeństwa dla plików witryn zdalnych i lokalnych.

Ostateczny produkt



Jeśli uważnie śledziłeś wszystkie omówione kroki, Twój pełny dokument HTML powinien wyglądać podobnie do tego:
<!DOCTYPE html>
<html lang="pl">
<head>
   <meta charset="utf-8">
   <title>Króciutki dokument HTML</title>
   <link href="styles.css" rel="stylesheet">
   <script src="scripts.js"></script>
</head>

<body>
   <p>Czas wstrząsnąć tą przeglądarką! Nastała era HTML5!</p>
</body>
</html>
Choć nie jest to najkrótszy możliwy dokument HTML, nadaje się na solidną podstawę każdej strony internetowej. Nie przejmuj się wyglądem tego przykładu — nie prezentuje się interesująco, ale w następnym rozdziale przejdziesz do prawdziwej strony, wypełnionej treścią i ozdobionej arkuszami CSS.
Uwaga
Wszystkie elementy składni HTML5, które poznałeś w tym podrozdziale — w tym element doctype, znacznik kodowania meta, atrybut języka Lang, odnośniki do arkuszy stylów i kodu JavaScript — działają w starych i nowych przeglądarkach. Wynika to z faktu, iż zostały zaprojektowane w oparciu o domyślne zachowania i praktyki korekcji błędów, na których opierają swoje działanie wszystkie przeglądarki.



Składnia HTML5 z bliska



Wiesz już, że HTML5 rozluźnia niektóre zasady. Przyczyną tego jest chęć odzwierciedlenia przez twórców języka HTML5 sposobu, w jaki przeglądarki działają. Innymi słowy, pragnęli oni zmniejszyć przepaść między „sprawnie działającymi stronami” a „stronami w pełni zgodnymi ze standardami”. W następnym podrozdziale przyjrzysz się bliżej zmianom, które następowały.
Uwaga
Oczywiście, istnieje wiele przestarzałych praktyk, które są wciąż obsługiwane przez przeglądarki i które odradzają się w standardzie HTML5. Nieocenioną pomoc w ich identyfikowaniu oferuje walidator HTML5 (podrozdział „Walidacja HTML5”).

Rozluźnione reguły



Zauważyłeś już, że w HTML5 znaczniki <html>, <head> i <body> są elementami nadmiarowymi (choć nie zmienia to faktu, iż wciąż są użyteczne). Liberalne podejście HTML5 nie kończy się w tym miejscu.
HTML5 ignoruje wielkie litery znaczników, co pozwala na pisanie np. takiego kodu:
<P>Duże czy małe litery — <EM>w znacznikach</eM> nie mają żadnego
[image: ]znaczenia</p>.
HTML5 umożliwia też pominięcie zamykającego ukośnika w elementach pustych — tj. takich, w których nie osadzono żadnych treści — w rodzaju <img> (znacznik obrazka), <br> (znacznik przerwania wiersza) lub <hr> (znacznik linii horyzontalnej). Trzy przedstawione niżej sposoby przerywania wiersza są w pełni poprawne:
Nie mogę się <br />
ruszyć ani w przód, <br>
ani w tył. <br/>
Jestem w potrzasku.
Kolejna zmiana wprowadzona w HTML5 dotyczy atrybutów. Wartości atrybutów nie muszą być zapisywane w cudzysłowie, pod warunkiem że nie zawierają znaków podlegających pewnym ograniczeniom (zwykle chodzi o symbole >, = lub spacje). Oto przykład znacznika <img>, w którym wykorzystano tę własność:
<img alt="Mgławica Koński Łeb" src=Horsehead01.jpg>
Wolno też pisać atrybuty bez podawania ich wartości. O ile więc XHTML wymagał zbędnej składni, by w domyśle zaznaczyć pole wyboru...
<input type="checkbox" checked="checked" />
... o tyle teraz można bez problem powrócić do tradycji HTML-u, gdzie atrybut stanowił jednocześnie wartość.
<input type="checkbox" checked>
Tym, co szczególnie niepokoi niektórych projektantów, nie jest wcale fakt, iż HTML pozwala na takie zachowanie. Dużo gorsze jest to, że nieodpowiedzialny twórca stron może, ot tak, przeskakiwać między surowym a nierestrykcyjnym stylem pisania kodu, ponieważ oba są dozwolone w jednym dokumencie. Nie różni się to niczym od sytuacji z XHTML-em. W obu standardach na projektancie spoczywa odpowiedzialność wypracowania dobrego stylu — przeglądarki zaś poradzą sobie ze wszystkim, co poda się im do przetworzenia.
Oto krótkie streszczenie zasad dobrego stylu w HTML5 (których będę przestrzegać w tej książce, nawet jeśli teoretycznie nie ma takiej potrzeby).
	Zawieranie nadmiarowych elementów <html>, <body>, i <head> w kodzie strony. Znacznik <html> przydaje się do zadeklarowania domyślnego języka strony (podrozdział „Język”, wcześniej w tym rozdziale); z kolei komponenty <body> i <head> pomagają odseparować zawartość strony od innych jej szczegółów.

	Używanie małych liter w znacznikach. Nie jest to konieczne, lecz za stosowaniem małych liter przemawia to, że taki sposób pisania jest częściej spotykany, łatwiejszy (nie trzeba przytrzymywać klawisza Shift) i mniej krzykliwy.

	Używanie cudzysłowu wokół wartości atrybutów. Cudzysłów wprowadzono w atrybutach nie bez powodu — ma chronić programistę przed łatwymi do popełnienia pomyłkami. Jeden źle postawiony znak może spowodować błędne wyświetlenie strony.



W książce zignorowano niektóre stare konwencje (Tobie też wolno). W żadnym z analizowanych dalej przykładów nie zamykano pustych elementów, gdyż po przejściu na HTML5 większość twórców stron nie zawraca sobie głowy pisaniem niepotrzebnego ukośnika (/). Z tych samych względów nie ma powodu nadawać atrybutowi wartości, jeśli ma być ona taka sama jak jego nazwa.

Walidacja HTML5



Nierestrykcyjne podejście HTML5 może Ci jak najbardziej odpowiadać. Są jednak i tacy, dla których sama myśl, że gdzieś tam, za oknem przeglądarki ukrywa się niespójny, wypełniony błędami kod, jest powodem nieprzespanych nocy. Jeśli należysz do drugiego obozu, ucieszysz się na wieść, iż istnieją narzędzia walidacji, które pomogą Ci wytropić składnię niezgodną z zalecanymi standardami HTML5, nawet jeśli Twoja przeglądarka nie zwraca na nią uwagi.
Oto kilka błędów, na które walidator zwraca szczególną uwagę:
	brak podstawowych, wymaganych elementów (np. znacznika <title>),

	brak znacznika zamykającego obszar,

	nieprawidłowo osadzone znaczniki,

	znaczniki pozbawione kluczowych atrybutów (np. element <img> bez atrybutu src),

	komponenty lub treści umieszczone w niewłaściwych sekcjach dokumentu (np. zwykły tekst wewnątrz znacznika <head>).



Narzędzia projektanckie, takie jak Dreamweaver, wyposażono we własne walidatory, ale wyłącznie najnowsze ich wersje obsługują HTML5. Zamiast nich warto użyć walidatorów dostępnych w sieci. Oto sposób wykorzystania popularnego walidatora, zaprojektowanego przez organizację W3C.
	W pasku przeglądarki wpisz adres http://validator.w3.org (Rysunek 1-2).
Walidator W3C udostępnia trzy opcje w trzech różnych zakładkach Validate by URI (walidacja przy użyciu adresu URI — dla stron już zamieszczonych w sieci), Validate by File Upload (walidacja przesłanego pliku — dla stron zapisanych na Twoim komputerze) i Validate by Direct Input (walidacja wprowadzonego kodu — dla kodu napisanego w polu tekstowym).
[image: Witryna udostępnia trzy sposoby sprawdzenia kodu HTML. Można podać adres URL strony, przesłać plik z jej kodem bądź wpisać go na miejscu, co widać na rysunku]

Rysunek 1-2. Witryna http://validator.w3.org udostępnia trzy sposoby sprawdzenia kodu HTML. Można podać adres URL strony, przesłać plik z jej kodem bądź wpisać go na miejscu, co widać na rysunku


	Kliknij jedną z zakładek, żeby dodać treść do walidacji.
	Zakładka Validate by URI pozwala sprawdzić poprawność istniejącej w sieci strony. Wystarczy podać jej adres URL (np. http://www.MojaNiechlujna--Witryna.com/WadliwaStrona.html).

	Zakładka Validate by File Upload służy do przesyłania gotowych plików z Twojego komputera. Najpierw kliknij przycisk Przeglądaj (lub Wybierz plik w przeglądarce Chrome). W otwartym oknie dialogowym wybierz konkretny dokument HTML i kliknij przycisk Otwórz.

	Zakładka Validate by Direct Input służy do sprawdzania kodu wpisywanego bezpośrednio w pole tekstowe przeglądarki. Najłatwiej po prostu skopiować kod z edytora tekstu i wkleić go na stronę.



Nim przejdziesz dalej, możesz kliknąć przycisk More Options (więcej opcji) w celu zmiany ustawień, lecz w większości przypadków nie będziesz tego robił. Warto dla przykładu pozwolić walidatorowi automatycznie wykryć typ dokumentu — w efekcie walidator użyje wprowadzonego przez Ciebie doctype do sprawdzania poprawności strony. Dodatkowo, nie trzeba zmieniać ustawień automatycznego wykrywania kodowania, chyba że używasz w dokumencie dodatkowych języków i walidator może mieć problem z wyborem właściwego zestawu znaków.

	Kliknij przycisk Check (sprawdź).
W rezultacie wyślesz stronę HTML do sprawdzenia. Po krótkiej chwili powinieneś ujrzeć sprawozdanie. Dowiesz się z niego, czy dokument przeszedł walidację, a jeśli nie, jakie błędy zostały wykryte (Rysunek 1-3).



Uwaga
Nawet zupełnie poprawny dokument HTML może spowodować wygenerowanie kilku nieszkodliwych ostrzeżeń np. o tym, że kodowanie znaków zostało określone automatycznie i HTML5 jest standardem eksperymentalnym i nie w pełni obsługiwanym.

[image: Walidator wykrył cztery błędy spowodowane dwiema pomyłkami. Po pierwsze, na stronie zabrakło obowiązkowego znacznika <title>. Po drugie, komponent <p> jest zamykany przed zamknięciem osadzonego w nim elementu <strong> (problem ten łatwo rozwiązać, zamieniając </p></strong> na </strong></p>). Tak na marginesie, dokument ten jest na tyle dobrze napisany, że zostałby prawidłowo wyświetlony na wszystkich przeglądarkach]

Rysunek 1-3. Walidator wykrył cztery błędy spowodowane dwiema pomyłkami. Po pierwsze, na stronie zabrakło obowiązkowego znacznika <title>. Po drugie, komponent <p> jest zamykany przed zamknięciem osadzonego w nim elementu <strong> (problem ten łatwo rozwiązać, zamieniając </p></strong> na </strong></p>). Tak na marginesie, dokument ten jest na tyle dobrze napisany, że zostałby prawidłowo wyświetlony na wszystkich przeglądarkach


Powrót XHTML-u



Z tego, czego do tej pory się dowiedziałeś, można wywnioskować, że pojawienie się HTML5 oznacza śmierć poprzedniego króla sieci — XHTML-u. Jednak rzeczywistość nie jest taka prosta i fani XHTML-u nie muszą wcale żegnać się ze wszystkim, co pokochali w starszej generacji języka znaczników.
Prawda jest taka, że składnia XHTML-u wciąż egzystuje. Zasady, które XHTML narzucał, przetrwały w formie wskazówek (np. poprawne osadzanie elementów) i są wciąż obsługiwane przez niezobowiązujące konwencje (np. dodawanie zamykającego ukośnika w pustych komponentach).
Jak jednak wymusić przestrzeganie dobrych zwyczajów? Być może obawiasz się, że Ty lub inne osoby, z którymi pracujesz, nieświadomie przejdziecie do mniej restrykcyjnych konwencji? Aby temu zapobiec, warto zapoznać się z XHTML5 — mniej popularnym standardem, który jest wariantem HTML5 z nałożonymi ograniczeniami języka XML.
W celu zmiany dokumentu HTML5 na XHTML5 konieczne jest zawarcie wewnątrz znacznika <html> przestrzeni nazw, domknięcie wszystkich elementów, napisanie nazw komponentów małą literą itd. Oto przykład strony poddanej tym wszystkim zabiegom:
<!DOCTYPE html>
<html lang="pl" xmlns="http://www.w3.org/1999/xhtml">
<head>
  <meta charset="utf-8"/>
  <title>Króciutki document HTML</title>
  <link href="styles.css" rel="stylesheet"/>
  <script src="scripts.js"></script>
</head>

<body>
  <p> Czas wstrząsnąć tą przeglądarką! Nastała era XHTML5!</p>
</body>
</html>
Teraz możesz używać bardziej rygorystycznego walidatora XHTML5, wymuszającego zasady znane z XHTML-u. Walidator W3C nie jest tym, czego szukasz, za to wersja dostępna pod adresem http://validator.w3.org/nu powinna się nadać, pod warunkiem że z rozwijanej listy wybierzesz opcję XHTML5 (warto również zaznaczyć opcję Be lax about HTTP Content-Type, chyba że wprowadzasz kod bezpośrednio do pola tekstowego na stronie).
Trzymając się podanych wyżej wskazówek, będziesz w stanie utworzyć i walidować dokument XHTML. Nie zmieni to faktu, iż przeglądarki w dalszym ciągu będą go traktować jak stronę HTML5 z kompleksem niższości wobec języka XML. Nie będą nakładać na nią żadnych dodatkowych ograniczeń.
Jeśli naprawdę chcesz wymusić stosowanie standardu XHTML5, będziesz musiał skonfigurować swój serwer, aby przesyłał stronę w typie MIME application/xhtml+xml lub application/xml zamiast w standardowym typie text/html (w Rozdział 5. znajdziesz szczegółowe informacje o typach MIME). Nim jednak zadzwonisz do firmy hostującej Twoje witryny, musisz wiedzieć, że taka konwersja uniemożliwi wyświetlanie dokumentów na wszystkich wersjach Internet Explorera, poza wydaniem 9. Z tego właśnie względu prawdziwy XHTML5 nie jest trafnym wyborem, gdy w grę wchodzi kompatybilność z przeglądarkami.
Nawiasem mówiąc, przeglądarki obsługujące język XHTML5 podchodzą do niego inaczej niż do właściwej składni HTML5. Przetwarzają stronę jako dokument XML i jeśli proces nie powiedzie się (z powodu przeoczonego błędu), nie wczytają strony.
Jaki płynie z tego wniosek? Najprościej mówiąc, dla zdecydowanej większości twórców stron, od zwykłych zjadaczy chleba po profesjonalistów, XHTML5 nie jest wart zachodu. Jedynym wyjątkiem są ci deweloperzy, którzy mają do osiągnięcia cel związany ze standardem XML (szczególnie dotyczy to osób manipulujących zawartością stron zgodnie ze standardami XQuery i XPath).
Podpowiedź
Jeśli nie potrafisz powstrzymać swojej ciekawości, możesz łatwo zmusić przeglądarkę do przejścia w tryb XHTML. W tym celu zmień rozszerzenie pliku ze stroną na .xhtml lub .xht. Teraz otwórz go z dysku twardego. Większość przeglądarek (w tym Firefox, Chrome i Internet Explorer 9) potraktuje dokument jak stronę ściągniętą z serwera w formacie XML MIME. Jeżeli na stronie znajdzie się choć jeden mały błąd, okno przeglądarki wyświetli tylko częściowo wczytaną stronę (w IE 9), komunikat o błędzie XML (Firefox) lub zestawienie obydwu tych mechanizmów (Chrome).



Rodzina znaczników HTML5



W rozdziale skupiono się na nakreśleniu zmian w składni HTML5. Dużo ważniejsze jest jednak to, co dodano, usunięto i zmodyfikowano w znacznikach HTML. Czytając ten podrozdział, dowiesz się, jakich najistotniejszych zmian dokonano.
Dodane elementy



W kolejnych kilku rozdziałach napisano więcej o nowych znacznikach — składnikach nigdy wcześniej nie widzianych na stronach internetowych. W Tabela 1-1 zawarto krótką zapowiedź tego, co Cię czeka (i gdzie znajdziesz interesujące informacje).

Komponenty usunięte ze specyfikacji



Choć w HTML-u dodano wiele nowych znaczników, wyrzucono też inne z jego rodziny. Elementy te w dalszym ciągu będą działać w przeglądarkach, lecz każdy przyzwoity walidator HTML5 wykurzy je z kryjówek i wytknie palcem.
HTML5 trzyma się przeświadczenia (które wyklarowało się wraz nastaniem ery XHTML-u), iż komponenty warstwy prezentacji nie są pożądane w języku. Elementy warstwy prezentacji służą do formatowania treści strony, a nawet początkujący projektanci wiedzą, że zadanie to zarezerwowane jest dla arkuszy stylów. Wśród odrzucanych znaczników znajdują się takie, o których używaniu profesjonalni twórcy zapomnieli całe lata temu (np. <big>, <center>, <font>, <tt> i <strike>). Atrybuty prezentacyjne umarły tą samą śmiercią — nie trzeba wymieniać ich wszystkich.
Tabela 1-1. Nowe znaczniki HTML5
	Kategoria
	Znaczniki
	Omawiane w...

	Elementy semantyczne, służące do nakreślenia struktury strony
	<article>, <aside>, <figcaption>, <figure>, <footer>, <header>, <nav>, <section>, <details>, <summary>
	Rozdział 2.

	Elementy semantyczne służące do wyróżniania tekstu
	<mark>, <time>, <wbr> (obsługiwany wcześniej, lecz dopiero teraz uznany za część standardu)
	Rozdział 3.

	Formularze i interakcje
	<input> (stary element, dla którego pojawiło się dużo nowych podtypów)

<datalist>, <keygen>, <meter>, <progress>, <command>, <menu>, <output>
	Rozdział 4.

	Audio, wideo i wtyczki
	<audio>, <video>, <source>, <embed> (obsługiwany wcześniej, lecz dopiero teraz uznany za część standardu)
	Rozdział 5.

	Ramy do rysowania na powierzchni płaskiej
	<canvas>
	Rozdział 8.

	Obsługa języków obcych (poza angielskim)
	<bdo>, <rp>, <rt>, <ruby>
	oficjalna dokumentacja HTML5, dostępna pod adresem: http://dev.w3.org/html5/markup




Dodatkowo HTML dosypuje trochę piachu do dołu, w którym projektanci stron pogrzebali element ramek HTML. Gdy je wprowadzano, wydawało się, że możliwość wyświetlania wielu stron w jednym oknie przeglądarki jest dobrym pomysłem. Teraz jednak znane są bardziej ze względu na koszmarną niedostępność, powodującą problemy z wyszukiwarkami, urządzeniami wspomagającymi osoby upośledzone i urządzeniami mobilnymi. Co ciekawe, znacznik <iframe> — umożliwiający twórcy osadzenie jednej strony w drugiej — został oszczędzony. Wynika to z faktu, iż aplikacje sieciowe wykorzystują element <iframe> w wielu zadaniach, takich jak załączanie okien do serwisu YouTube, reklamy czy paski wyszukiwania Google na witrynie internetowej.
Kilka innych komponentów wykluczono, gdyż zostały uznane za mało przydatne lub źle wykorzystywane. Zaliczają się do nich znaczniki <acronym> (w jego miejsce należy użyć <abbr>) i <applet> (gdyż element <object> jest szerzej stosowany). Przytłaczająca liczba elementów HTML wciąż trwa w nowym standardzie.
Uwaga
Rodzina HTML5 składa się z ponad 100 elementów. Z tej liczby około 30 znaczników jest nowych, a 10 radykalnie zmodyfikowanych. Listę znaczników możesz przejrzeć pod adresem http://dev.w3.org/html5/markup.


Elementy zaadaptowane



HTML5 jest zmyślnym standardem, czasem przystosowuje starą własność do nowej roli. Dobrym tego przykładem jest znacznik <small>, który wyszedł z użycia, gdyż uważano go za niewygodne narzędzie do zmniejszania wielkości fontu (zadanie to lepiej wykonać z poziomu arkusza stylów). W odróżnieniu od odrzuconego komponentu <big>, znacznik <small> został zachowany. Obecnie znacznik ten oznacza „drobny druk” — używany np. w klauzulach u dołu umowy, których nikt nigdy nie czyta.
<small>Twórcy tej strony w żadnym wypadku nie biorą na siebie
[image: ]odpowiedzialności za uszczerbek na zdrowiu spowodowany nienadzorowaną
[image: ]jazdą na rowerze jednokołowym.</small>
Umieszczony między znacznikami <small> tekst będzie wyświetlany tak jak dawniej, mniejszą czcionką, chyba że domyślne ustawienie zostanie unieważnione przez arkusz stylów.
Uwaga
Opinie na temat stosowania znacznika <small> są różne. Z jednej strony, zaimplementowanie go w tej formie sprzyja kompatybilności wstecznej, ponieważ starsze przeglądarki obsługiwały ten element i będą obsługiwać go nadal. Z drugiej, wprowadza on potencjalne zamieszanie ze sposobem jego interpretacji na starszych witrynach, bo twórca mógł skorzystać ze znacznika <small> wyłącznie w celach prezentacyjnych, a nie po to, by oznaczyć „drobny druk”.

Element <hr> (skrót od angielskiego wyrażenia horizontal rule — linia pozioma), który rysuje linię poziomą między sekcjami dokumentu, również doczekał się zmiany interpretacji. W HTML5 <hr> sygnalizuje tematyczne przejście — np. zmianę tematu artykułu. Samo działanie znacznika nie uległo zmianie — zmodyfikowano jedynie jego znaczenie.
Podobnie jest z komponentem <s> — nie służy, jak dawniej, wyłącznie do przekreślania słów — wyróżnia tekst niedokładny lub już nieaktualny, który „wykreślono” z dokumentu. Zmiany znaczenia znaczników <hr> i <s> są dużo subtelniejsze, niż ma to miejsce dla elementu <small>, gdyż odzwierciedlają sposób, w jaki twórcy stron je wykorzystywali we wcześniejszych wersjach HTML-u.
Formatowanie — pogrubienie i kursywa



Najistotniejszej modyfikacji poddano znaczniki służące do pogrubiania i nakładania kursywy na tekst. W tym celu najczęściej stosuje się odpowiednio znaczniki <b> oraz <i>. Pierwsza wersja XHTML-u wprowadziła ich zamienniki — komponenty <strong> i <em>. Krok ten wynikał ze zmiany podejścia do formatowania tekstu. Zamiast po prostu pogrubiać (ang. bold — <b>) tekst lub stosować kursywę (ang. italics — <i>), postanowiono podkreślić znaczenie tych operacji — wzmocnienie wagi (ang. strong importance — <strong>) i emfazę (ang. emphasis — <em>) tekstu. Choć krok ten miał jakiś sens, elementy <b> oraz <i> przetrwały jako krótsze i prostsze alternatywy składni XHTML-u.
HTML5 rozwiązuje problem w typowy dla siebie sposób. Zamiast zmuszać twórców stron do porzucenia znaczników <b> i <i>, nadaje im obu nowe znaczenie. Celem jest umożliwienie posługiwania się wszystkimi czterema elementami w jednym dokumencie. W rezultacie powstała odrobinę poplątana lista wskazówek.
	Znacznika <strong> należy używać do oznaczenia ważnego tekstu, gdy powinien się wyróżniać na tle innych fragmentów.

	Znacznika <b> należy używać dla fragmentów, które powinny być pogrubiane, lecz nie bardziej ważnych niż reszta dokumentu. Dotyczy to słów kluczy, nazw produktów i wszystkiego, co jest pogrubiane w druku.

	Znacznikiem <em> należy się posłużyć, gdy zależy Ci na nadaniu słowom emfazy — szczególnie w miejscach akcentowanych w trakcie wymawiania.

	Znacznik <i> służy do wyróżniania kursywą pozbawionych emfazy fragmentów. Należą do nich obcojęzyczne słowa, terminy techniczne i wszystkie inne wyrażenia, które wyróżnia się kursywą w druku.



Oto strzęp kodu, w którym znajdziesz wszystkie cztery wymienione wyżej znaczniki — wszystkie prawidłowo wykorzystane.
<strong>Z ostatniej chwili!</strong>  W restauracji <b>El Azul</b> trwa
[image: ]wyprzedaż ciastek <i>leche quemada</i>. Nie zwlekaj, bo gdy wykupią
[image: ]ostatnie ciastko, więcej <em>nie dostaniesz.</em>
W przeglądarce ten tekst prezentuje się następująco:
Z ostatniej chwili! W restauracji El Azul trwa wyprzedaż ciastek leche quemada. Nie zwlekaj, bo gdy wykupią ostatnie ciastko, więcej nie dostaniesz.


Przyszłość pokaże, czy twórcy stron będą przestrzegać tych (w zamierzeniach) dobrych zasad, czy wciąż będą trzymać się dwóch ulubionych znaczników formatowania.


Zmodyfikowane znaczniki



HTML5 rozszerza działanie niektórych elementów. Zwykle zmiany te dotyczą drobnych detali, które chyba tylko maniacy HTML-u są w stanie zauważyć, lecz czasem przynoszą one ważne rezultaty. Dobrym tego przykładem jest rzadko używany znacznik <address>, który mimo nazwy nie nadaje się do osadzania w nim adresów pocztowych. Zamiast tego ma bardzo wąski cel — dostarczyć informacji kontaktowych autora strony HTML — zwykle adresu e-mail lub odnośnika do własnej witryny.
Naszą witryną zarządzają:
<address>
<a href="mailto:jsolo@mysite.com">John Solo</a>,
<a href="mailto:lcheng@mysite.com">Lisa Cheng<a>, i
<a href="mailto:rpavane@mysite.com">Ryan Pavane</a>.
</address>
Również komponent <cite> przeszedł poważną metamorfozę. W dalszym ciągu używa się go do cytowania ze źródeł (np. opowiadania, artykułu, programu telewizyjnego) w taki sposób:
<p>Charles Dickens napisał <cite>Opowieść o dwóch miastach</cite>.</p>
Znacznika <cite> nie wolno jednak używać do wyróżniania imienia i nazwiska osoby. To ograniczenie okazało się bardzo kontrowersyjne, ponieważ wcześniej można było posługiwać się znacznikiem w tym celu. Kilku znanych guru tworzenia stron nawołuje do zignorowania tej reguły, co jest trochę dziwne, jeśli wziąć pod uwagę, że można spędzić pół życia na edytowaniu zawartości stron i nie natknąć się na element <cite> ani razu.
Najbardziej istotna poprawka dotyczy znacznika <a> służącego do tworzenia odnośników. Poprzednie wersje HTML-u umożliwiały osadzanie w nim albo tekstu, albo grafik. W HTML5 element <a> pozwala osadzać dosłownie wszystko — można w nim umieścić całe akapity tekstu z listami, obrazkami itd. (jeśli się na to zdecydujesz, tekst zmieni kolor na niebieski, a wokół grafik pojawi się błękitne obramowanie). Przeglądarki reagowały na taką składnię od dawien dawna, ale dopiero HTML5 legitymizuje tę, prawdę mówiąc, niezbyt użyteczną technikę.
Istnieją pewne poprawki, które nie działają jeszcze na wszystkich przeglądarkach. Dla przykładu znacznik listy numerowanej <ol> posiada teraz atrybut reversed, który pozwala na numerowanie kolejnych pozycji w odwrotnej kolejności (do cyfry 1 lub innej wyznaczonej atrybutem start). Obecnie funkcję tę obsługują jedynie Chrome i Safari.
O kilku innych usprawnieniach dowiesz się po drodze, czytając książkę.

Elementy standaryzowane



HTML5 wspiera kilka elementów obsługiwanych już wcześniej, lecz uznawanych dawniej za niepożądane w językach HTML i XHTML. Najlepszym przykładem jest znacznik <embed>, wykorzystywany jak sieć długa i szeroka, aby wymusić obsługę wtyczki na stronie.
Bardziej egzotycznym elementem w tej grupie jest znacznik <wbr>, wskazujący na dozwoloną przerwę w słowie — pozwala to przeglądarce rozdzielić słowo, jeśli nie mieści się wewnątrz zawierającego je elementu.
<p>Wielu językoznawców wątpi, czy <b> „superkali<wbr>fradalistodek</wbr>
[image: ]spialitycznie"</b> rzeczywiście jest słowem.</p>
Komponent <wbr> przydaje się szczególnie wtedy, gdy używa się długich nazw (co dotyczy zwłaszcza terminologii programistycznej) na małej przestrzeni, w rodzaju komórek tabeli i niewielkich kontenerów. Nawet jeśli przeglądarka obsługuje znacznik <wbr>, rozdzieli słowo tylko wtedy, kiedy nie mieści się w dostępnej przestrzeni. W przypadku podanego wyżej fragmentu kodu przeglądarka może wyświetlić słowo w jeden ze sposobów przedstawionych na następnej stronie.
Element <wbr> występuje w parze ze standardowym znacznikiem <nobr>, którego używa się, aby zapobiec rozdzieleniu wyrazu, choćby i brakowało miejsca. Według standardu HTML5 <nobr> jest przestarzałym znacznikiem, wobec czego zaleca się poważnym webdeweloperom, by unikali jego stosowania. Taki sam efekt można uzyskać, dodając w arkuszu stylów własność white-space o wartości nowrap.
	Wielu językoznawców wątpi, czy

„superkalifradalistodekspialitycznie”

rzeczywiście jest słowem.

	Wielu językoznawców wątpi, czy

„superkalifradalistodek

spialitycznie” rzeczywiście

jest słowem.

	Wielu

językoznawców

wątpi, czy

„superkali

fradalistodek

spialitycznie”

rzeczywiście

jest słowem.





Korzystanie z HTML5 już dziś



Zanim zdecydujesz się użyć HTML5, musisz sprawdzić, czy dobrze działa w przeglądarkach, z których najprawdopodobniej korzystają Twoi odbiorcy. Myśl o tym, że nowa, ładna strona może rozpaść się na nieuporządkowany kod i wywołać szereg błędów skryptowych, jeśli wyświetli się ją w starszej przeglądarce, jest zmorą każdego webdewelopera.
Już wkrótce dowiesz się, jak zweryfikować wybrane funkcje HTML5 pod kątem ich obsługi w różnych przeglądarkach oraz jak analizować statystyki użytkowania przeglądarek, by uzyskać rozeznanie, ilu użytkowników może w pełni docenić uroki Twojej strony. Zanim jednak przejdziemy do szczegółów, przyjrzyjmy się ogólnym kwestiom związanym z bieżącym stanem obsługi HTML5.
	Jeśli użytkownicy korzystają z popularnych przeglądarek Google Chrome lub Mozilla Firefox, nie ma problemu. Obydwie obsługują większość funkcji HTML5 już od kilku lat, a ponadto aktualizują się automatycznie. Oznacza to, że trudno przypadkowo trafić na starsze ich wersje.

	Jeśli użytkownicy korzystają z Safari lub Opery, prawdopodobnie nie masz się czym martwić. Sytuacja jest podobna — obydwie od kilku lat sprawnie obsługują HTML5 i trudno zetknąć się z ich przestarzałymi wersjami.

	Jeśli użytkownicy korzystają z tabletów lub smartfonów, niektóre funkcje mogą — o czym jeszcze wspomnimy — działać z pewnymi ograniczeniami. Wszystkie przeglądarki przeznaczone do użytku na urządzeniach mobilnych są jednak tworzone z myślą o HTML5. Oznacza to, że na Twoich stronach może wystąpić kilka błędów, ale nie wyniknie z tego wielka katastrofa.

	Jeśli użytkownicy korzystają ze starszych wersji Internet Explorera, czyli wcześniejszych niż IE 10, większość funkcji HTML5 nie będzie działać. Problemy zaczynają się właśnie tutaj. Wciąż można się powszechnie zetknąć ze starszymi wersjami systemu Windows, na których przeważnie zainstalowane są starsze wersje Internet Explorera. Co gorsza, wiele starszych wersji systemu Windows nie pozwala użytkownikowi na zaktualizowanie przeglądarki do nowszej wersji, która obsługiwałaby HTML5. Na Windows Vista można uruchomić co najwyżej IE 9. Nieprawdopodobnie leciwy (choć wciąż popularny) Windows XP oferuje IE 8.



Wbrew pozorom, Microsoft nie realizuje w ten sposób swojego szatańskiego planu zniszczenia sieci. Chodzi zwyczajnie o to, że nowsze wersje IE tworzono z myślą o nowszym sprzęcie komputerowym. Nowe wersje nie działałyby na starszych komputerach. Użytkownicy poprzednich wydań systemu Windows mogą wprawdzie skorzystać z innej przeglądarki, takiej jak Firefox, z tym że mogą nie wiedzieć, jak ją zainstalować albo nie mieć uprawnień do przeprowadzenia takiej czynności na komputerze firmowym.
Uwaga
Choć najstarsze wersje Internet Explorera — IE 6 i IE 7 — nareszcie wyszły z użycia, kiedy piszę te słowa, problematyczne IE 8 i IE 9 wciąż stanowią 10% ogółu ruchu w sieci. Ponieważ wykluczenia jednej dziesiątej użytkowników nie da się usprawiedliwić w żadnych warunkach, musisz wymyślić jakieś rozwiązania zastępcze dla nieobsługiwanych funkcji HTML5.

Przyspieszamy: Obsługiwanie starych przeglądarek
Przeglądarki użytkowników nie będą obsługiwać wszystkich funkcji HTML5 jeszcze przez kilka lat. Trzeba się z tym pogodzić. Nie musi Cię to jednak odwodzić od korzystania z tych funkcji, o ile tylko jesteś gotów dołożyć odrobiny starań. Możesz się zdecydować na dwie podstawowe strategie. Oto one.
	Taktowne degradowanie strony. Brak obsługi danej funkcji nie musi uniemożliwiać wyświetlenia strony. Nowy znacznik HTML5 <video> posiada wbudowany mechanizm awaryjny, pozwalający na wyświetlenie zawartości również dla starszych przeglądarek, taki jak odtwarzacz wideo oparty na wtyczce Flasha (zwracanie informacji o błędzie trudno w takim przypadku uznać za taktowne). Stronę można również taktownie zdegradować, usuwając nieistotne bajery, takie jak niektóre z funkcji formularzy (np. tekst zastępczy) czy właściwości formatowania arkuszy stylów (zaokrąglane rogi, rzucany cień itp.). Możesz też napisać własny kod w JavaScripcie, który sprawdza, czy przeglądarka obsługuje daną funkcję, posiłkując się narzędziem, takim jak Modernizr. Jeśli przeglądarka nie zda testu, kod może podać zastępczą treść lub zaprezentować mniej efektowną stronę.

	Wykorzystanie zastępczego kodu JavaScript. Wiele z wprowadzanych w HTML5 innowacji zostało zainspirowanych czysto programistycznymi osiągnięciami twórców stron. Nie powinno więc dziwić, że wiele własności HTML5 można zduplikować, używając dobrej biblioteki JavaScriptu (lub, w najgorszym wypadku, pisząc własną). Obejście problemu przy użyciu JavaScriptu może okazać się pracochłonne, ale w sieci istnieją setki świetnych (bądź wcale nie tak świetnych), darmowych skryptów, które — jeśli trzeba — wystarczy wkleić na stronę. Co bardziej rozbudowane skrypty określa się mianem wypełnień („Uzupełnianie braków przy użyciu wypełnienia”, dalej w tym rozdziale).




Ocenianie wsparcia ze strony przeglądarek



Twórcy przeglądarek zawsze będą mieli ostatnie słowo w kwestii używanych przez Ciebie własności HTML5. Jeśli przeglądarki nie obsługują danej własności, nie ma sensu jej używać, niezależnie od tego, co mówią standardy. Obecnie na rynku liczy się pięć przeglądarek (nie liczę tu przeglądarek urządzeń mobilnych, takich jak smartfony czy tablety) Jeden twórca stron nie ma po prostu szans sprawdzić każdej obiecującej opcji w każdej przeglądarce — o zbadaniu jej obsługi na starszych wersjach nawet nie wspominam.
Na szczęście, istnieje witryna http://caniuse.com, która może Ci pomóc. Mieszczą się na niej szczegółowe informacje o obsłudze HTML5 przez każdą popularną przeglądarkę. Co najlepsze, pozwala ona sprawdzić, jak obsługiwane są interesujące Cię własności.
	Wejdź na stronę http://caniuse.com.
Na stronie głównej znajduje się dużo linków zgrupowanych w kategorie, takie jak CSS, HTML5 itp.

	Wybierz funkcję, którą chcesz sprawdzić.
Funkcję najprościej znaleźć, wpisując jej nazwę w polu tekstowym pod etykietą Search (szukaj) u góry strony.
Możesz też przejrzeć konkretne funkcje, klikając linki na stronie głównej. W kategorii HTML5 znajduje się szereg linków związanych ze standardem HTML5; w kategorii JS API znajdują się linki do funkcji opartych na JavaScripcie, które dawniej były częścią HTML5, lecz w pewnym momencie odłączyły się od niego; w kategorii CSS znajdują się linki do właściwości CSS3.
Podpowiedź
Jeśli chcesz, możesz jednocześnie przejrzeć tabele obsługi wszystkich funkcji z kategorii. W tym celu kliknij nazwę kategorii (np. HTML5 lub JS API), która jest linkiem.


	Przejrzyj wyniki (Rysunek 1-4).
Każda tabela własności ukazuje porównanie różnych wersji wielu przeglądarek. Kolor komórki wskazuje na stopień kompatybilności przeglądarki z opcją. Komórki mogą być czerwone (brak obsługi), jasnozielone (pełna kompatybilność), oliwkowozielone (częściowa obsługa) lub szare (brak danych — zwykle dotyczy przeglądarek będących jeszcze w fazie opracowywania, o których nie wiadomo, czy obsługują daną własność).

	Jeśli chcesz, możesz przyjrzeć się bliżej wybranym przeglądarkom.
Tabela obsługi standardowo uwzględnia najnowsze wersje większości popularnych przeglądarek. Możesz jednak zmodyfikować tabelę tak, by widniały w niej informacje o obsłudze w innych przeglądarkach, które są dla Ciebie istotne, np. w leciwym IE 7 albo wyspecjalizowanej przeglądarce mobilnej w rodzaju Firefoksa na Androida.
[image: W wyniku wyszukiwania elementu audio uzyskuje się dwie tabele. W pierwszej, pokazanej tutaj, znajduje się opis obsługi elementu <audio> w przeglądarkach. Oznaczone na zielono komórki wskazują przeglądarki z pełną obsługą funkcji audio, a komórki czerwone te, które nie obsługują jej w ogóle]

Rysunek 1-4. W wyniku wyszukiwania elementu audio uzyskuje się dwie tabele. W pierwszej, pokazanej tutaj, znajduje się opis obsługi elementu <audio> w przeglądarkach. Oznaczone na zielono komórki wskazują przeglądarki z pełną obsługą funkcji audio, a komórki czerwone te, które nie obsługują jej w ogóle

Aby wybrać, które przeglądarki mają się pojawić w tabelach, kliknij link Show options (pokaż opcje) nad tabelą. Kiedy pojawi się lista, wybierz przeglądarki, zaznaczając kratki obok ich nazw. Możesz również przesunąć suwak Versions shown (widoczne wersje), który określa próg popularności — obniż go, aby uwzględnić starsze, rzadziej używane wersje przeglądarek.
Możesz też kliknąć link Show all versions (pokaż wszystkie wersje) w lewym górnym rogu tabeli, aby zobaczyć wszystkie informacje o kompatybilności przeglądarki, jakie znajdują się w bazie danych http://caniuse.com. Jednak musisz liczyć się z tym, że otrzymasz wtedy gigantyczną tabelę, sięgającą przedpotopowych czasów Firefoksa 2 oraz IE 5.5.




Statystyki poziomu przyjęcia przeglądarek



Skąd masz wiedzieć, którymi wersjami przeglądarek powinieneś się martwić? Statystyki poziomu przyjęcia przeglądarek wskazują, jaki odsetek Twoich odbiorców korzysta z przeglądarek obsługujących funkcje, których chcesz użyć. Ogólny przegląd statystyk ogółu przeglądarek możesz znaleźć na popularnym serwisie GlobalStats.
	Wejdź na stronę http://gs.statcounter.com.
Na stronie widnieje wykres liniowy, przedstawiający najpopularniejsze w minionym roku przeglądarki. Nie ma tu jednak informacji o wersji, więc nie dowiesz się, ilu ludzi korzysta z nieprzystępnych wersji Internet Explorera (czyli wersji sprzed IE 10). By uzyskać takie dane, musisz zmienić dodatkowe ustawienie.

	Odszukaj znajdujące się pod tabelą pole Stat, kliknij opcję Browser Version (wersja przeglądarki) oraz zaznacz kratkę pod tym ustawieniem.
Wtedy poznasz nie tylko przeglądarki, ale i wersje, z których ludzie korzystają. Częściowe zagregowanie przeglądarek (włączane kliknięciem wspomnianej powyżej kratki) sprawia, że GlobalStats grupuje dane o wersjach ciągle aktualizowanych przeglądarek, takich jak Chrome i Firefox (Rysunek 1-5), przez co na wykresie nie widnieją dziesiątki zbędnych linii.
[image: Z wykresu wynika, że choć Chrome nie ma sobie równych, kłopotliwe wersje przeglądarek IE 8 i IE 9 wciąż się trzymają]

Rysunek 1-5. Z wykresu wynika, że choć Chrome nie ma sobie równych, kłopotliwe wersje przeglądarek IE 8 i IE 9 wciąż się trzymają


	Możesz dodatkowo zmienić region w polu Region.
Domyślne ustawienie Worldwide ukazuje dane zebrane z całego świata. Możesz jednak wybrać konkretny kraj (np. Boliwię) lub kontynent (np. Amerykę Północną).

	Możesz dodatkowo kliknąć tekst obok ustawienia Period, aby określić zakres dat.
Wykres przeważnie ukazuje dane o użytkowaniu przeglądarek w przedziale rocznym, ale możesz wybrać krótszy zakres, taki jak trzy minione miesiące.

	Możesz dodatkowo zmienić rodzaj wykresu przełącznikami znajdującymi się po prawej.
Wybierz opcję Line (liniowy), aby zobaczyć wykres przedstawiający zmiany korzystania z przeglądarek w czasie. Wybierz Bar (słupkowy), aby zobaczyć przegląd bieżących statystyk. Możesz też wybrać Map (mapę), aby zobaczyć mapę przedstawiającą kraje, w których dominujące przeglądarki oznaczone są różnymi kolorami.



GlobalStats zbiera dane statystyczne z milionów stron, na których osadzono specjalny kod. Choć otrzymuje wyniki z pokaźnej liczby witryn, przesyłających olbrzymią ilość informacji, należy pamiętać, że wciąż jest to drobny ułamek sieci. To oznacza, że użytkownicy Twojej strony wcale nie muszą być podzieleni według tych liczb.
Co więcej, odsetek popularności przeglądarek jest odmienny w różnych krajach i zależy od typu odwiedzanej witryny. W Niemczech najpowszechniej używaną przeglądarką jest Firefox (ponad 40% użytkowników). Z kolei wśród czytelników witryny TechCrunch (znana witryna przeznaczona dla komputerowych zapaleńców) trudno znaleźć kogoś, kto korzystałby z najpopularniejszej przeglądarki świata — Internet Explorera. Wniosek jest prosty: jeżeli zależy Ci na solidnie zaprojektowanej stronie internetowej, analizuj dane statystyczne wygenerowane przez Twoje własne strony. Jeśli jeszcze nie używasz usługi do badań ruchu w sieci, wypróbuj kompletnie darmowy i wydajny system Google Analytics, który znajdziesz na stronie www.google.com/analytics.

Wykrywanie obsługi własności z aplikacją Modernizr



Wykrywanie obsługi własności jest jednym ze sposobów na radzenie sobie z funkcjami nieobsługiwanymi w przeglądarkach, za pomocą których ludzie trafiają na Twoją witrynę. Całość powinna działać według wzoru: po załadowaniu strony uruchamia się kod sprawdzający, czy dana własność działa na konkretnej przeglądarce. Możesz wtedy ostrzec użytkownika o sytuacji (co jest najgorszym rozwiązaniem), wyświetlić mniej imponującą wersję witryny (już lepiej) albo uruchomić kod pozwalający na uzyskanie odpowiednika funkcji HTML5, której chciałeś użyć (najlepiej).
Niestety, z uwagi na to, że HTML5 jest po prostu luźną kolekcją powiązanych standardów, nie istnieje jeden test obsługi. Opracowano wiele różnych testów sprawdzających obsługę wielu różnych własności lub nawet wsparcie dla określonej części własności.
Sprawdzanie obsługi zwykle sprowadza się do poszukiwania właściwości napisanego w języku programowania obiektu bądź utworzenia własnego obiektu i użycia go w określony sposób. Zastanów się dwa razy, nim podejmiesz się próby napisania takiego kodu, gdyż łatwo zrobić to w zły sposób. Dla przykładu Twój kod, z nieznanych powodów, może w ogóle nie zadziałać na jakimś typie przeglądarki bądź szybko się zestarzeć. Zamiast tego warto rozważyć użycie Modernizra (www.modernizr.com) — małego, ciągle aktualizowanego narzędzia, które umożliwia sprawdzenie przystosowania przeglądarki do obsługi standardu HTML5 i podobnych własności. W to narzędzie wbudowano intrygujący mechanizm pozwalający na ominięcie problemów z nierozpoznawaniem właściwości CSS3 (więcej w Rozdział 6.).
Oto sposób wykorzystania Modernizra na swoich stronach.
	Wejdź na stronę pobierania, znajdującą się pod adresem http://modernizr.com/download.
Poszukaj odnośnika development version, który prowadzi do najnowszej, pełnej wersji pliku JavaScript skryptu Modernizr.

	Kliknij prawym przyciskiem myszy link development version i wybierz opcję Zapisz link jako... (lub odpowiednik tego polecenia).

	Wybierz na dysku lokalizację, w której chcesz zapisać plik, i kliknij Save (Zapisz).
Plik JavaScript nosi nazwę modernizr-latest.js, chyba że wybrałeś coś innego.

	Kiedy będziesz gotów skorzystać z Modernizra, zamieść plik w tym samym folderze, w którym znajduje się Twoja witryna.
Możesz też zamieścić go w odpowiednim podfolderze i zmodyfikować ścieżkę w odniesieniu JavaScriptu.

	Zamieść odniesienie do pliku JavaScript w sekcji <head> strony.
Oto przykładowy kod, przy założeniu, że plik modernizr-latest.js znajduje się w tym samym folderze, co strona:
<head>
  <meta charset="utf-8">
  <title>Wykrywanie obsługi własności HTML5</title>
  <script src="modernizr-latest.js"></script>
  ...
</head>
Po załadowaniu strony uruchomiony zostanie skrypt Modernizra. Przetestuje on stopień obsługi kilkunastu własności w zaledwie kilka milisekund, po czym utworzy obiekt Modernizr zawierający wyniki badania. Sprawdzenie właściwości obiektu pozwoli Ci określić, które własności są przez Twoją przeglądarkę wspierane.
Podpowiedź
Pełną listę testowanych własności oraz kod potrzebny do analizy każdej z nich znajdziesz na stronie www.modernizr.com/docs.


	Napisz własny kod JavaScript, którego zadaniem będzie sprawdzenie wyników i wyświetlenie stosownego komunikatu.
Oto fragment, który sprawdza, czy przeglądarka obsługuje własność przeciągnij-i-upuść (ang. drag-and-drop).
<!DOCTYPE html>
<html lang="pl">
<head>
  <meta charset="utf-8">
  <title>Wykrywanie obsługi własności HTML5</title>
  <script src="modernizr-latest.js"></script>
</head>

<body>
  <p>Werdykt brzmi... <span id="result"></span></p>

<script>
// Odszukuje oznaczony identyfikatorem "result" element strony,
// w którym umieszczone zostaną wyniki badania.
var result = document.getElementById("result");

if (Modernizr.draganddrop) {
    result.innerHTML = "Hurra! Twoja przeglądarka obsługuje własność
    [image: ]przeciągnij-i-upuść (ang. drag-and-drop).";
}
else {
    result.innerHTML = "Niestey, Twoja marna przeglądarka nie
    [image: ]obsługuje właściwości przeciągnij-i-upuść (ang. drag-and-drop).";
}
</script>
</body>

</html>



Na Rysunek 1-6 przedstawiono wyniki badania.
[image: Choć przykład ten ukazuje prawidłową metodę testowania wsparcia dla własności, podejście do poradzenia sobie z problemem, które tu przyjęto, nie jest doskonałe. Zamiast informować użytkownika o braku obsługi jakiejś własności, lepiej zaimplementować prowizoryczny sposób obejścia problemu (nawet jeśli nie będzie spisywał się tak dobrze jak odpowiednik w HTML5) lub po prostu zignorować problem (jeśli mowa o mało istotnym „wodotrysku”, który nie jest wymagany do użytkowania strony)]

Rysunek 1-6. Choć przykład ten ukazuje prawidłową metodę testowania wsparcia dla własności, podejście do poradzenia sobie z problemem, które tu przyjęto, nie jest doskonałe. Zamiast informować użytkownika o braku obsługi jakiejś własności, lepiej zaimplementować prowizoryczny sposób obejścia problemu (nawet jeśli nie będzie spisywał się tak dobrze jak odpowiednik w HTML5) lub po prostu zignorować problem (jeśli mowa o mało istotnym „wodotrysku”, który nie jest wymagany do użytkowania strony)

Podpowiedź
W tym przykładzie użyto podstawowych, tradycyjnych technik JavaScriptu — odnajdywania elementu po identyfikatorze i jego modyfikacji. Jeśli nie orientujesz się, o co tu chodzi, w Dodatek B znajdziesz krótki wstęp do języka JavaScript.

Pełny skrypt Modernizra jest dość spory i służy głównie do prowadzenia testów w ramach prac nad witryną. Po zakończeniu prac i publikacji witryny możesz utworzyć okrojoną wersję skryptu, testującą jedynie interesujące Cię właściwości. W tym celu przejdź na stronę pobierania pod adresem http://modernizr.com/download/ i tym razem, zamiast kliknąć odnośnik development version, przejrzyj znajdującą się pod nim listę. Kliknij przycisk Generate (wygeneruj), aby utworzyć własną wersję Modernizra, a potem kliknij przycisk Download (pobierz), aby zapisać ją na swoim komputerze (Rysunek 1-7).

Uzupełnianie braków przy użyciu wypełnienia



Modernizr pomaga wykryć luki w obsłudze przeglądarki. Informuje, kiedy dana właściwość nie będzie działać. Niestety, sam nie naprawi problemu. Do tego służy tzw. wypełnianie. W kontekście czysto informatycznym wypełnieniem nazywamy zestaw technik używanych do zapewnienia obsługi danej opcji lub własności.
[image: Na tym ekranie pobierasz własną wersję Modernizra, która sprawdza obsługę płótna HTML5, funkcję tekstu na płótnie i wideo HTML5. Wersja ta nie sprawdza działania innych właściwości]

Rysunek 1-7. Na tym ekranie pobierasz własną wersję Modernizra, która sprawdza obsługę płótna HTML5, funkcję tekstu na płótnie i wideo HTML5. Wersja ta nie sprawdza działania innych właściwości

Odpowiadające mu angielskie słowo polyfill oznacza „szpachlówkę” i pochodzi ze świata budownictwa — szpachlówka jest substancją nakładaną na ścianę lub inną powierzchnię w celu wypełnienia ubytków. W HTML5 idealną szpachlówką jest ta, którą można łatwo dodać do strony, bez zbędnego wysilania się. Powinna zapewniać kompatybilność wsteczną w prosty, nierzucający się w oczy sposób, tak byś mógł używać HTML5 bez szukania dodatkowych metod obejścia problemu.
Wypełnienie nie jest doskonałe. Niektóre z jego typów opierają się na innych technologiach, które same mogą być nie w pełni obsługiwane. Przykładowo jedna z technik symuluje działanie elementu <canvas> na starych wersjach Internet Explorera, wykorzystując w tym celu wtyczkę Silverlight. Co jednak zrobić, jeśli użytkownik nie chce lub nie może jej zainstalować? W takim przypadku trzeba pomyśleć o innym rozwiązaniu. Inne techniki mogą mieć mniej własności niż właściwa opcja HTML5 lub słabszą wydajność.
Co jakiś czas w tej książce natkniesz się na sugestie użycia takiego czy innego wypełnienia. Jeśli już teraz chcesz uzyskać więcej informacji na ten temat, rzuć okiem na całościowy katalog wypełnień dla HTML5 na witrynie GitHub (http://tinyurl.com/polyfill). Uważaj jednak na to, że wypełnienia różnią się jakością, wydajnością i stopniem obsługi własności.
Podpowiedź
Sam fakt, iż istnieje jakieś gotowe wypełnienie obsługujące własność, na której Ci zależy, nie oznacza, że można je bezkrytycznie wykorzystać. Zanim podejmiesz ryzyko i dołączysz je do swojej strony, powinieneś je przetestować i sprawdzić, czy dobrze sprawdza się na różnych starszych przeglądarkach.

Dowiedziałeś się o istnieniu narzędzi, takich jak liczniki danych statystycznych użycia przeglądarek, skrypty wykrywające obsługę własności oraz wypełnienia. Z ich pomocą będziesz w stanie samodzielnie wybrać własności HTML5 na swoją stronę. W następnym rozdziale poznasz bliżej pierwsze elementy tego standardu, które funkcjonują zarówno na starych, jak i nowych przeglądarkach.
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